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Minorowy 
„optymizm ‘ w BB

Z wielkim feuipetesn wtęksaość BB uchwala 
budżet — uchwala sarna, ponieważ opozycja 
nie próbuje nawet stawiać poprawoK w prze- 
widyu aniu ich nieskuteczności. Uchwala się 
wrec setki miljo<nów i znajduje się nawet uspra
wiedliwi erate, jak np. referent mimis-terstwa ko- 
iiiunikacjk P- Brzozowfeki, który powiada, że 
wprawdzie koleje dadzą deficyt, ale to nie 
szikoclzi —  koleje są ważnym czynnikiem 
•szczególnie dlla obrony państwa, można więc 
dopłacić- Albo budżet miraisierstwa spraw woj
skowych: musi wynosić 832 miliony, aby 
— ' jak mówi generał Składkowski — armja 
była przygotowana na ostatni guzik.

Jeżeli się w ten sposób pojmuje ronienie bud 
żetu, nic dziwnego, że większość z lekkiem 
sercem traktuje 400 mldjtmowy deficyt — ma
turalni wedle wersji rządowej, a w rzeczy
wistości daleko większy. Co to tak smisznego 
‘.aki deficyt? Mamy sposób na niego: 130 mi
ijonów nic zapłacimy z dinarów zagranicznych, 
170 milionów dołożymy z zapasów kasowych, 
pozostaje marnych 100 milionów, które zdobę
dziemy zapomocą operacyj kredytowych. Bło
gosławiona prostata! Co jednak zrobić wobec 
faktu, że u nas za czasów sanacyjnych zw y 
kle dzieje się tak, że preliminowane wydatki 
wyczerpuje się do ostatniego grosza, narto- 
miaav dochody nigdy nie wpływają w prelimi
nowanej wysokości? Można więc napew.no li
czyć, że o ile wydatki 2.450 miijonów będa na- 
Dewnm zrobione, o tyle przewidywane dochody 
2.050 miijonów zawiodą, a co wtedy? Że nie 
jest to „złośliwość opozycyjna'*, ale fakt o- 
merający się na doświauczeniach przeszłości 
i ‘da obecnym stanie kryzysowym, potwierdza 
a^KŻe ta część prasy sanacyjnej która zacho
wała pewien krytycyzm. Pisz-e o  tern np. łódz
ka „Prawda**, o: gan sanacyjny, oirgan wielkich 
przem ysłowców:

.,7- doświadczenia lat ostatnich wynika, że 
o ile rzeczywiste wydatki skarbu pańsLwa 
utrzym ują się, zawsze w  granicach sumy 
przewidzianej w  prelim inarzu budżetowym, 
to dochody zawsze są znacznie mniejsze. 
Mierni, podstaw^ do przewidywania, że no
w y rok budżetowy będzie pod tym względem 
wyjątkiem  w  dotychczasowej serji lat k ry
zysowych. Bardzo ostrożnie liczę^, możne 
^ zew id yw ać , że deficyt netto wyniesie nie 

nil jonów, jak  wynika z  prelim inarza 
§ 2 ?  uwzględnieniu rezerwowych zasobów 
n' K^i i owych 130 m iijonów , których może 

m i l j m t o musieli lecz około 300

Arytmetycznie przedstawia się tedy sy
tuacja tak, ze deficyt wyniesie: 100 miijonów 
plus 130 plus 300 —  razem 530 miijonów i to 
przy najbardziej optymistyczne™ ocenianiu 
strony oehodotwej. A czy jest podstawa dc ta
kiej optymistycznej oceny? Na to powiada 
„Prawda

„Rok budżetowy 1933-34 bęazie czwartym 
rokiem barcizo ciężki go kryzysu. A  nie przy
puszczamy, aby przejście od kryzysu do po- 
kryzysowej depresji j następującej po niej

ICRW jako fałszerz listów
9 9

■ W  numerze z datą czwartkową, czyli środo
w ym , w  artykule zatytułowanym  „Trzech  z W y 
spy N iedźw iedzie j" podaje ,,IG K ' m iędzy innem i 
list uczestnika tej polskiej ekspedycji polarnej 
p, Stanisława Siedleckiego, —  rekomendując go 
swoim czytelnikom  następująco: „syn znanego 
profesora zoołogji na Uniwersytecie Jagielloń
skim, a naszego uprzejmego in form atora, dra 
Michała Siedleckiego".

CKóż ostatni usigp tego listu, zatytułowany 
przez redakcję „K urjerka": „Skrzynka radjowa, 
jako łącznik z  daleką o jczyzna", odtworzony ze 
słał następująco:

„Zresztą tylko pozornie ■ jesteśmy odcięci 
od świata, ■odzieranie dow iadujem y się za 
Tłośredmclwem naszej skrzynki radjowej, co 
się dzieje na świecie. Partaczymy na Hitlera, 
drżym y o  naszą studencką auWmomję i w o l
ne prawo ńcia. Kogo ię  ua, tańczymy z  pa
nią O jerową (żoną Norwega, który przeto} wa 
w  towarzystwie młodych nadaczów polskich. 
P rz jp . Reu.) przy dźwiękach tanga z  „Oazy"., 
a czekamy codziennie z  bijącem  sercem na 
wiadomości od naszych najbliższych.

Jest coś w ielkiego, coś uroczystego, nieipc- 
jęcie wzniosłego, gdy przez te pola i góry, 
morza i fio ray sryszę nagie glos mego tatu
sia: „Kochany Stachu, nam tu wszystkim  do
brze się powodzi, m yślim y ciągłe o tobie... 
Całujemy cię po tysiąc razy. Głowa do góry. 
trzym aj się ciepło".

i  trzym amy się ciepło, nawet wtedy,, gdy 
trzeba w yjść na 35 R. na świat, ażeby wśród 
jakiegoś niesamowitego wichru, walącego 
śniegiem w oczy, pełzając po ziem i i trzy
m ając oię ręką ochronioną w gruhą rękawicę, 
specjalnej liny, dostać się do aparatów, któ
rych jesteśmy aniolami-stróżanii...

Tak  w ięc kończąc lę epistołę, życzę W am  
Rodacy (cnociaż jak m ówią komunikaty, jes ł 
u W as odw ilż), nawzajem: „T rzym ajc ie  się 
ciepło".,.

a  oto, co znajdujem y w  następnym numerze 
..ICh w  kronice:

„ ( - )  „TR ZE C H  Z W Y S P Y  N IE D ŻW IE - 
DŹ1EJ". W  reportażu, który zam ieściliśmy 
w  ostatnim numerze „IK C " pod tytułem —  
„Trzech z  W yspy N iedźw iedzie j" znalazł się 
m iędzy innemi też ustęp, w  którym  jest m o
wa, iż członkowie polskiej ekspedycji polar
nej „psioczą na Hiilera, drżą o studencką au
tonomję, wolne prawo bicia kogo się da i

tańczą z  panią O jerową przy dźwiękach tan
ga z O azy". Celem uniknięcia niepc utzumie- 
nia zaznaczamy, na życzenie p. prof. dra M. 
Siedleckiego, że słowa te nie są częścią listu 
p. Stanisława Siedleckiego —  gdyż ani on- 
ani żaden z  członków ekspedycji polarnej ua- 
pewno takby się nie w yraził —  tylko dodat
kiem od autora reportażu, co wskutek w y
bryku ^ujabilka" nie zostało w yraźn ie uw i
docznione w  druku.

Kto przeczytał ow ustęp z  poprzedniego nume
ru, kto go ma w  pamięci czy przed oczyma, nie 
uwierzy, usby tu m ogło zajść nieporozumienie, 
żby do tekstu autentycznego zakradły się skut

kiem „ajstolika drukarskiego obce wtręty. N ie 
pojedynczy „djatolik , ale i żadne „piekiełko** nie 
potraf roby tego uczynić. Cały tekst toczy się ..w 
pierwszej osobi.s liczby m nogiej — jednolicie, ja 
ko relacja p. Siedleckiego —  juniora o wspólnym 
trybie życia uczestników ekspedycji.

Jak nazwać postępowanie „Kurjerka"? —  każ
dy niech sobie wedle temperamentu dobierze w y 
raz. Fałszywe imputowanie m łodym  badaczom, 
że autonomja uniwersytecka jest dla nich rów
noznaczną z  hiciem kolegów-żydów  jest czerni 
i tu poprzestać można na słowach: dla „K urjer- 
ka“ stylowemu I następne wykłam ywanie się, o- 
bliczone na to. że stali odbiorcy tego pisma są —  
jak to m ów ią — jota w  jotę, id jota w  idjotę, po
dobni do siebie i  zadowotoiią się lakiem "wyjaś
nieniem

D ziw im y się tylko pnof. Siedleckiemu, że po
zwolił tak spoufalić się. ze siobą „Kurjerkofw i" że 
traktują go tam, jako swojego sympaityka

Taka nieostrożność mści się!
• * *

Om ówiliśm y tu pewien symptomatyczny zwy
czaj, praktykowany w  „IK C ", zwłaszcza pod n ie
obecność p. Marjana Dąbrowskiego, kiedy w  „pa 
łaou prasy" rządzi się, jak  szara gęs, pewien o- 
sobraik, który drugim  chciałby się narzucić na 
nauczyciela etyki dziennikarskiej. Mianowicie, 
pod nieobecność naczelnego redaktora nonszalan
cja, z jaką się tam traktuje cudze listy, przekra- 
czJ wszelkie granice przyzwoitości i uczciwości. 
W ystarczy' przypomnieć, jak list M ilieranda do 
prof. Stefana Dąbrowskiego przy" łaszczono so
bie bez skrupułu na rzecz „IKC**, narażając p 
.tlarjana Dąbrowskiego na publiczną komproOrl 
'ację. Teraz znów sfałszowanie listu z  W yspy 
N iedźwiedziej...

Oto, co nadaje „Kurjerkowu' jego swoiste p ię 
tno.

poprawy położenia gospodarczego przyszło do 
nas niepostrzeżenie, po cichutku. K ryzys tak 
ciężki, jak obecny, nie skończy się Dewnego 
dnia czy pewnej nocy cicho i \fiz hala-su. o 
czein dow iem y się dopiero później z  relacyj 
nczonvch w  slatyslyce".

O tym końcu kryzysu różme m ów i?: jedni 
widzą już „srebrny nasek'* pomyślności na nie
bie, dia drugich wystarcza pociecha, że już go
rzej nie będzie — wiszyscy jednak odczuwają, 
że do końca daleko, ponieważ nic się nie roibi 
aby go przyspieszyć, chyba, żę oddają się dzie- 
ountiemu złudzenim że kryzys jak orzyszedł, 
tak sobie i pójdzie. Jednak pistno, stojące u bo
ku łudzi, umiejących rachować, tych złudzeń 
nie ma i dlatego prosto z mostu powiada: poco 
uchwalacie budżet, o którym zgóry wiecie, że 
jest nierealny? Ale i to pytanie jest —  prze
praszamy za szczerość —  dziecinne Cóż b o 
wiem byłaby to za sanacja, która liczyłaby się 
z rzeczy wistości4? Przecież przy poznaniu czy 
chęci poznania tego stanu, który zawiniła, daw- 
.10 była powinna ustąpić z placu.

—  o  o  o  —

l  dnia
REKO M PENSATA

,Cza« w sprawozdaniu z rozprawy Li zeskiej 
stwierdzi;, że po zrzeczeniu się obrony przez ad
wokatów i  po usunięciu się oskarżonych —  na. 
sali sądowej po w  K io  puslkąt poczerń zauważa :

„Przebieg procesu monotonny i temu praw 
dopodobnie przypisać należy małe zaintere
sowanie, choć sędzia GL odecłd odczytując ak
ta sprawy moduluje głos, starając się w  ten 
sposób ożyw ić nieco *-ozprawę“ .

Tak; ale proza sądowa tak m ało nadaje się ćk> 
artystycznej recytacji, że nawet p. J. Ronard Bu- 
jański me uporaj.oy się nią. Przy tern dla kogo te 
modulacja? P. prokurator Rauze np. tak mało in
teresuje się wszełkiemi objawam i artystycznemu 
że na pierwszej rozpraw ie brzeskiej zaskoczony zo 
stał wiadomością, że Polska posiadała dwóch Tet
m ajerów. Jemu wystarczał zupeime jeden o nie
jasno zarysowujących się funkcjach. Pan sędzia 
Ghodecki musi się pocieszyć tern, że w  pierwszym  
dniu procesu ożyw ił rozprawę^

oppoooonnnnnnooooooooonoane»nnnnnfxx>
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI
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Zagadnienie „jednolitego frontu”
Polem ika w  spraw ie „jedn o litego  

fron t’ " oraz zw iązanego z tem na
szego sto-sunjąu do R os ji sow ieckiej 

•wa w  prasie socja listycznej dalej. 
N iedaw n y z ja zd  austrjackiej S. D. a 
zw łaszcza re ferat Bauera  stał się no
wym  'impulsem dla wym iany zdań, 

U tóż ostatnio zaszedł ciekawy w y 
padek: stary, zasłużony teoretyk
marksizmu K . K au isky  napisał dla 
i,K a m p f u miesięcznika austrjac- 
kicl. socjalistów, artykuł o dem okra
c ji i dyktaturze, spowodowany re fe 
ratem  tow. Bauera. Jednakowoż sta
nowisko tow. K autsky’ego jest, jak 
w iadom o bardzo antyoow ieckie i od 
chyla się od op in ji w iększości au- 

Ł strjack iego zjazdu. W obec tego w y 
dawca „ K a m pfu “  i sekretarz M ię 
dzynarodówki, tow. F. A d le r  napisał 
do  i autsky ig o  list z p ropozycją  w y 
cofania tego artykułu —  aby oszczę
dzić  sobie przykrości ooiem icznej od 
pow ied z i ze  strony przeciwników, 
zw łaszcza  ze i w iększość M iędzyna
rodów k i za jm u je w  tej sprawie sta
now isko odmienne od stanowiska 
K autsky 'ego. Kautsky  atoli z całą sta 
nowczością odm ów ił tej propozycji. 
W obec tego artykuł K autsky 'ego  uka
za ł się w  lutowym  zeszycie „K am p fu 1’ 
z  zastrzeżen iem  od redakcji; pozatem 
jest przytoczona cała koresponden
cja pom iędzy K a u tsk ^ m  a A dlerem . 
W arto zapoznać się —  bodaj w  krót- 

kiem  streszczeniu —  z obu stanow i
skami.

K autsky  ośw iadcza na wstępie, źe 
podp isu je się pod referatem  Bauera 
w tej jego  części, w  kórej Bauer pod
kreśla ogrom ne znaczenie dem okra
c ji. Po lem izu je  natomiast Kautsky z 
tymi, Którzy pow iadają, iż Socja lizm  
M O Ż E  być osiągnięty i na drodze 
dyktatury. T o  stanowisko Kautsky  
uważa za bardzo niebezpieczne, gdyż 
osłabia ono naszą energ ię w  walce 

' o  dem okrację; albowiem  bez dem o
krac ji Socja lizm  nie m oże być osiąg
n ięty <a żadnej inne j drodze. M ało  
tego. N a le ży  uważać dem okrację nie- 
ty lko  za  drogę do Socjalizm u, lecz 
także za część sam ego celu. gdyż cel 
socja listyczny zaw iera n ietylko do
brobyt, a le  także wolność i równou
prawnienie,

„Demokracia — powiada Kautsky — 
jest i jako droga do celu i jako izęść 
celu ostatecznego nierozerwalnie zwią
zana z Socjalizmem. Socjalista, który ją 
lekceważy, chociażby przejściowo, odoi- 
lowuje gałąź, na której siedzi i z której 
olice piąć się wyżej",

A le  w rogow ie mogą wystąpić p rze 
ciw ko dem okracji ze środkami gw a ł
tu; ozy i w  tym wypadku socjaliści 
w inni pozostawać na gruncie dem o
k rac ji n ie sięgać do bardzie j bez
pośrednich metod? Owszem  —  o d 
pow iada Kautsky  —  ro~umi  ̂ się, że 
m ogą a le  „jak .m ikolw iek  środkami 
chcem y odeprzeć ewentualny za 
mach, nasz cel p rzy tem  m oże być 
ty lk o  jed en : C  O B U D O W A  D E M O 
K R A C J I ,  nie zaś utworzen ie now e
go systemu gwałtu  w  m iejsce usu
n iętego".

Dotychczas —  pow iada Kautsky—  
zgadzam  się z Bauerem ; a le  oto orze 
chodzę do temaru, p rzy  którym, n ie
stety, za jm u ję stanowisko inne, mia- 
now fcie —  w kw estji R os ji sow iec
k ie j.

Tu Kautsky  bardzo obszernie p rzed  
s taw n  rozw ój dotychczasowy bolsze- 
w izm u rosyjskiego. Przechodząc do 
„piatile+ki” , stw ierdza, iż zagraniczni 
turyści sta ją  w  R os ji z podziwem  
p rzed  nowemi fabrykam i, m aszyna
mi, —  jakgdyby p rzed  egipskiem i p i
ram idami, A le  te sprow adzone m a
szyny n iczego n ie dow odzą i  n ie za 

w iera ją  w  sobie żadnej gwarancji u- 
dania się eksperymentu. Zw łaszcza 
obecnie widzim-y w  R osji stan okro
pny: głód  ogarnia najbardziej uro
dzajne połacie kraju, na Ukrainie, 
"ółnocnym  Kaukazie i nad dolną 
W ołgą, M aszyny są, a le  ludzie do 
nich nie dorośli.

„ I  niedaleki jest dzień, w którym 
najbardziej ufni zrozumieią; na tei dro
dze idzie się nie naprzód ku Sociahzmo- 
wi, ieoz wstecz do iawnego bankructwa 
— albo cichego gnicia".

Naturalnie, to nie znaczy, że dyk 
tatura, jako taka, zaraz zostanie oba 
lona, bo to samo zacofanie kraju, któ 
re uniem ożliw ia  Socjalizm , ułatwia 
zarazem  dalsze trwanie despotyzmu.

A le  Bauer obawia się upadku dyk
tatury sow ieckiej, gd vż sądzi, iż 
.czerwona” dyktatura może być za 

stąpioną tylko przez dyktaturę „b ia 
łą ” ;żyw i nadzieję, iż stopniowo do
brobyt R os ji sow ieckiej przyniesie z 
sobą także wolność W  przeciw ień 
stwie do Bauera , Kautsky  sądzi, że 
w Rosji, dopóki niema w olności' n ie
ma także drogi do dobrobytu, jest 
tylko m ożliwość stoczenia się w ,esz- 
cze w iększą nędzę,

Kautsky  n ie przypuszcza także, że 
by p o  ,,ci.erwonej”  dyktaturze musia 
ła koniecznie p rzy jść  dyktatura „b ia 
ła " . D laczego? O czyw ista lud znisz
czy  państwow y aparat dyktatury, ale 
z tego nie wynika, żeby koniecznie 
m iały nastąpić rządy reakcji.

Tu w ystępuje u Kautsky 'ego  n a j
ważniejsza część w yw odów . P rze w i
dując klęskę bolszewickich usiłowań, 
Kautsky pow iada:

„Socjalistyczna Międzynarodówka nie 
ma najmniejszego powodu i orawa zgó- 
ry piętnować każde wystąpienie rosyj
skiego ludu przeciwko istniejącej dyk
taturze, jako reakcyjnego poczynania".

Oczywista, Kautsky  od izuca wszel 
ką in terw encję z zewnątrz w szelkie 
organizowanie spisków .przeciw bol- 
szewizm owi. A le  jeśli nastąpią spon
taniczne wybuchy?

Bauer sadzi, iż upadek Sow ietów  
oznaczać będzie reaKcję dia całej 
Europy, Kautsky  odpory'<da: „J a
zaś oczekuję od tego upadku skutków 
w ręcz przeciwnych , Pocóź wobec te 
go proletarjusze wszystkich krajów  
m ają stawać się o c h ro ^ y m  oddzia 
łem d la  potentatów  Krem u? K ie ro 
wnicy I I I  M iędzynarodów ki sami już 
nie w ierzą  w  św iatową rew olucję 
A le  im gonszą jest nędza w e w łas
nym kraju, tem w iększy m ają in te
res w  tem, aby p ro letaria t poza R o 
sją zaczynał n>a’ bardzie j bezsensow
ne awantury. A lbow iem . <m gorze j się 
kończą te awantury, im bardziej 
szkodzą p ro letaria tow i, tem m niejszą 
w yd a je  się sowiecka nędza. K om u n i
ści na zachodzie są dziś pom ocn ika
m i rea k cji; oni bo w sadzili M ussoli- 
n lego na siodło, oni to w dużej m ie
rze spow odow ali sukces H itle ra  J e 
śli w ięc Bauer sąazi, że uda się u- 
tw orzyć „ jed n o lity  fron t”  p rzez  p er
traktacje z „Kom in ternem ” , —  grze 
szy zbvfn im  oołtonizm em.

„W  Moskwie siedzi wróg, który unie
możliwia każdą próbę prc^tarjackiego 
jedynego frontu".

I  d a le j:
„Utwoi zenie jedynego frontu iest nie

możliwe, dopóki nasza partia stoi na 
gruncie dempkracji, a Ros:a iest rzą
dzona przez dyktaturę, która chce pod
porządkować siwemu dyktatowi proleta
riat całego świata. Jednolity front sam 
przyidzie do skutku, gdv ta dyktatura 
się skończy"

K a v ir 1'y  kończy 
kułu M. A d le ra  z r. 
ten lew icu jący

niz>m jest tylko wstecznym zwrotem do 
utopijnego Socjalizmu’ ,

N a te wszystkie w yw od y  K au t- 
sky'ego, które podaliśm y za ledw ie w 
streszczeniu, F. A d le r  odpowiada ob
szernym listem pryw atnym  do K au t
sky'ego, w  którym  oświadcza, iż  po
w yższe w yw ody  są sprzeczne jeśli 
nie z lite ią  uchwał socja listycznej 
M iędzynarodów ki, to w  każdym  ra 
zie z ich duchem. A d le r  przypomina, 
że na M iędzynarodow ym  Kongresie 
w Hamburgu została n u p rzy ję ta  do 
M iędzynarodów ki ros/jska grupa 
„ Z a r ja "  (P o tre s o w a ), która w yp o 
w iadała  op in je poaobme do opinij 
Kautsky ego: copraw da ła grupa mia 
ła w  Swym składz.e członków, k tó 
rzy  uczesniczyli w  akcji in terw encyj
nej. Ogromna większość M ięd zyna
rodówki, po lityczn ie rzecz biorąc, me 
zechce w ytw orzyć  nawet pozorów , że 
toleru je podobne zapatrywania, jak 
poglądy K a u tsk y eg o , zw łaszcza w  
kw estji spontanicznych wybuchów 
antybolszewickich.

Jestem pewien, p isze A d le r, że boi 
szew icki eksperyment istonie J E S T
p e ł e n  N i e b e z p i e c z e ń s t w  i

M O Ż E  S K O Ń C Z Y Ć  S IĘ  K L Ę S K Ą , 
a le niepodobna stać na stanowisku 
takiej pewności te klęski, na jakiej 
Kautsky stoi. T o  stanowisko bowiem 
wyklucza w szelką możność porozu 
mienia z komunizmem, podczas gdy 
ogromna większość M iędzynarodów ki 
odczuwa gorące pragnienie zna lezie
nia warunków porozum ienia. T w o je  
stanowisko (że  niema inne drogi do 
socja lizm u oprocz dem okracji) nie 
jest bynajm niej marksizmem K a n t- 
sky'ego z okresu przedw ojennego.

Jeśli mam y dokonać próby poro 
zumienia, to do tego są potrzebne 
dwa konieczne w arank '- 1) bo lszew i
cy muszą przyznać, że dem okratycz
na droga do socjalizm u przynajm niej 
w  niekóryoh krajach, np. skandyna
wskich, nie est wykluczona, 2) so- 
c jo liśc i muszą przyznać że jest mo- 
żliwem , iż sow iecka R osja  wkońcr

Rząd wniósł do Sejmu projekt usta
wy w przedmiocie zniesienia sądu ape
lacyjnego w Toruniu.

Wskazuje to, że na przeprowadzonej, 
wbrew jednomyślnym protestom zain
teresowanych kół społeczeństwa —  w 
roku ubiegłym redukcji kilku sądów 
okręgowych, Rząd nie poprzestał. Je
steśmy „w  pełnym sezonie” przepro
wadzanej w dalszym ciągu „wiwisekcu 
okręgów sądowych.

Nowy piojekt rządowy wywołał całą 
falę protestów na Pomorzu, 11 stycznia 
1932 r, uchwaliły solidarny protest kor
poracje i związki m asta Torunia. Pro
testują miasta Brodnica, Wąbrzeźno 
i inne,

W  sprawie redukcji sądów okręgo
wych w Mławie i Białej Podlaskiej 
m eliśmy okazję wypowiedzieć swoje 
zasadnicze stanowisko w kwes; i zno
szenia sądów wogóle, a sądów okręgo
wych i apelacyjnych w szczególności. 
Każda taka redukcja nakłada na lu
dność nowe ciężary finansowe, w yw o
łane powiększeniem się wydatków oa 
wviazdy do sądu, przeniesionego do 
odległego nrasta: powoduie stratę cza

su i inne związane z tem kłopoty i tru
dności. W  konsekwencji ludność, z po
wodu powszechnego zubożenia, coraz 
rzadziej zwraca się o pomoc do sądu, 
a wymiar sprawiedliwości staje się 
„luksusem" dostępnym dla niewielkie 
'o 'c  obywateli. Jest to więc nietylko 

red fkc;a sądu, ale przedewszyitkiera 
dla ludność „redukcja”  samej sprawie- j 
dUwości, którą Państwo przez swoje

p rze jd z ie  do Socjalizm u bez cofnięcia 
się do pryw atnego kapta lizm u. W  
ten sposób stanowisko K autsky‘e^o, 
zgóry w yk luczające dla R osji m oż
ność p ize jśc ia  do Socjalizmu, unie
m ożliw ia w szelką p ióbę pu-ruzuimie- 
nia.

Zgadzam  się na to —  tw ierdzi da
le j A d le r , iż najprawdSpodobm ej 
bolszew icki eksperyment był nieszczą 
ciem  i że, gdyby go nie było całość 

ruchu byfaby dziś m ocniejszą i bar
dziej zw yc ;-wką, A le  teraz chodzi c 
oo innego —  o próbę porozumienia, 
Zresztą, po lityka niem ieckiej socja l
nej - dem okracji, glosu jącej za wo- 
enueini kredytam i, była również n ie

szczęściem i spowodowała ujemne 
konsekwencje. W iększość M iędzyna 
rodówki uważa, i  m imo wszystke 
trzeba starać się o  utrzym anie Sow ie
tów; Kautsky  zaś uważa, i  w ybucl 
mas ludowych przeciwko Sowietom 
znajdzie sym patję w  szerokich k o 
łach socjalistycznych.

Tak  odpisał A d le r  Kautsky emu 
Na to ko le jno Kautsky  ośw iadczył, ii 
błędem  jest w iązanie dem okratyczne 
go Socjalizm u z losem upadające 
dyktatury sow ieck ie j: obste je prz-;
drukowaniu swego artykułu.

Tow . A d le r  p isze jeszcze jeden lis1 
do K au isky lego, a le  20 stycznia b. r 
Kautsky  odpow iada ostatnim listem  
w yraża iąc stanowcze życzenie, aRj 
artykuł był wydrukowany. Uchwały 
Kongresów  św iadczą tylko o  tem jał 
m yślała większość w ówczas; nie :a 
kazu ją jednak m m ejsiości podda 
wać ich dyskusji. Zresztą najs iln ie 
przem ów i wym ow a faktów ; „mam ns 
d zie ję  jesizcze ją usłyszeć". i ‘

Tak  w ygląda  ta zaimujące polem  ■ 
ka K au tskyego  z A d le rem  N iezaw o
dnie jest bardzo ciekaw ym  pr.zyczya 
kiem do poznania ca łe j rozimętośd 
różn icy zdań, jaka panuje w  M ięd zy  
narodówce w  stosunku do zagadn ie 
nla „jedn o litego  fron tu " i  bolszew i
ck iej R osji. ./

K azim ierz  Czapi.ńsRi

rzać. Obywatele bowiem, nie mogąc w 
pełni korzystać z normalnego wymiaru 
sprawiedliwości, muszą sśę uciekać de 
środków „domowych” , ao samopomocy 
przez wymierzanie sobie sprawiedliwo
ści, „jak kto umie i jak kto może". Do 
„redukcji”  sprawiedliwości walnie, zre
sztą, przyczyniły się jut kilkakrotna 
podwyżki opłat sądowych, dokonane 
przez Rząd ponad wszelką rozumna 
miarę i możność płatniczą obywateli.

Z drugiej strony redukcja sądów ni* 
daje oczekiwanych oszczęd n ie  bu
dżetowych, gdyż powoduje powiększe
nie się wydatków na sesje wyjazdów* 
sądów oraz nowe wydatki, związane i 
przeniesieniem biur sądowych.^

Powracając do pro- -ktowanei redukcji 
Sądu apelacyjnego w  1 ąfruniu, stwier
dzam, że reabzacja iej będzie dotkliwa 
krzywaą dla ludności P. morza, która 
'ostanie pozbawiona dogodnego i wzf 
dnie taniego dostępu do tak ważne! 
placówki wymiaru sprawiedliwości, ja
ką jest instancja odwoławcza, obejmu
jąca dotychczas swoim dz ałaniem całe 
Pomorze polskie. M, m. ludność .powia
tów brodnickiego, lubawskiego i' dział
dowskiego, wobec niedogodnych oołą* 
czeń kolejowych z Poznaniem (doi:?1 
sad apelacyjny ma być przeniesiony] 
będzie musiała tracić 2— 3 dni na za
łatwienie jednej sprawy w  Sądzie ape- 
!acvjnym.

Z powyższych względów r r° ł estu' 
jemy kategorycznie przeciwko pro. 
iektowanemu przez Rząd przenieś enit 
Sądu apelacyjnego z Torunia do Pozna 

Henryk ‘ wiątkowski.

urvw !| -?m z »r tv -  
1919, w  którym  

socjalista ośw iadcza: 
„W  gruame rzeczy ni^wicze&ny komu- organy sądowe ma ohowiaz-A wypu®. "ta.

P r z e c iw k o  „re d u k c ji" spraw iedliw ości



Przeszło 5000 tygodniowo
_ P°czątkiefn lwiego bezrobocie wzrasta u 

o 0.319 osób tygodniowo. N ie jest to wprawdzie o- 
*res 'eepoczynaj ących się rooót i by ły  nawet ty
godnie o w iększym  wzroście bezroboc:a  ale tiu 
należy zważyć, że im  dłużej bezrobocie tuwa —
a z w ielkiem  nasileniem trwa już piąty rok __
iim  ludzie stają się m niej odporni, tem ciężej w y 
trzymują ten stan ni życia ni śmierci.

Jakoś talk się dzieje, że sprawa bezrobocia znaj
dzie odgłos tylko na szpaltach prasy robotniczej, 
Jodczas gdy prasa burżuazyjna w  ogólności, a sa- 
acyj.ua w  szczególności traktu je ten problem ja - 

ko coś podrzędnego, ula czego nie warto się amo- 
jooować. Bo co dla tej .prasy i czytającej ją  pu

bliczności znaczy 169 tysięcy bezrobotnych? N ie 
w idzi ona, oo się nawet za tą daleką od prawdy cy 
f-Hą kryje: przeszło m iljon  Ludzi skazanych na zu- 
jjołne nic, iłeżc w  tej liczbie bezrobotnych zawarty 
,est tylko nieznaczny procent „szczęśliwców" po
bierających zasiłki. A  choćby nawet ta część opi- 
n ji zdawała sobie sprawę z ogromu nędzy m ie
szczącej się w  tych znanych i  nieznanych cyfrach, 
to i tak znajomość ta n ie znajduje odpowiedniego 
ezonansu w  sferach, które z  urzędu m ają w y
paczoną opiekę nad tą częścią ludności, któiej 

każe się czeka* aa dojrzewanie ozmaitych pro. 
je k ló w  może w  maju.

Projektów  tych jest kilka, ale radcn nie u j
muje zagadnienia bezrobocia z  najnaturalniejszej 
jego  strony, m ianowicie w  jak i sposób dać bez
robotnym pracę, względnie —  w  razie niemożli-

Przegląd prasy
O  SPO STR ZE ŻE N I \ o T r O BE RTA  DE T R A Z

rIG K “ om awia poa długim a sensacyjnym" 
•yt-ułem: Polacy —  Frajicuzauii Puiuocy? —  Nie

iczej Az, i  tani1. E u rop y  m ów i na lamach „Re.
vue des Deus Moaułes" p, Robert de T raz" —  spo
strzeżenia francuskiego publicysty, wyniesione z  
podróży po Polsce, nazywając jego studjuim „ze 
wszeehraiar ingresujacem " i  podkreślając objek- 
tywizur i uczciwość autora.

Godziłoby się tu dodać, że oprócz cech, które 
weszły w  krew  jakiemuś narodowi i  stały się je
go przyrodzoną właściwością, są cechy, które na 
jego fiz jognom ji duchowej zahipotekował jakiś 
okres dziejów  i które schodzą następnie. Aby jed
nak odróżnić, co tu stałem jest, a oo przem jają- 
cem —  nie m o aa opierać się na wrażeniach m i
gawkowych, z jednorazowego pobytu zehianych 

W  Polsce dostrzegł tedy gość francuski „pomost 
łączący Europę z  A z ją ". A  „IK C " lak m iędzy in- 
nem! charakteryzuje jeg»_ pomostowe wrażenia:

Zwraca uwagę Francuz na jakieś konspira, 
torstwo. które panuje w  stosunkach pomię
dzy Poiainami. Na ulicy m ów ią Polacy pół
głosem, często się oglądają. Mówiąc lelefo- 
nem, nie wym ien iają nazwisk, ograniczają 
się do ogólników. Tajemniczość,* nieufność-. 
Poczta nieraz niespodsicwajfie się spóźnia... 
Gdy autor chciał odwiedzić pewnego polityka

wości —  środki do życia. Go bow iem ma w yn ik
nąć z  projektu przezwania funduszu bezrobocia 
funduszem pracy? Przedewszyslkiem dążenie rzą
du do uczynienia lego funduszu „s<imowys[aiczal- 
nym ", t. j. cofnięcie dopłat ze skarbu państwa i 
wyższe obciążenie robotników jeszcze pracujących. 
Go ma wyniknąć z  drugiego projektu utworzenia 
armj.i pracy", 1. j. przymusowej pracy pod ry
gorem wojskowym  na warunkach urągających 
wszystkim warunkom wolnej umowy o pracę? 
Ma wyniknąć przedewszystkiem —  o ile wogóle 
znajdą się fundusze na ten pomysł —  szalona 
konk"irencjit dla robotników pracujących w  przed ■ 
siębiorstwach prywatnych, które będą dążvły do 
„w yrów nan ia" plac do poziomu płaconego w  Ba- 
taljonach pracy, a w ięc do w ielkiej redukcji płac 
i  bez lego niskich.

Takiemu pomysłami nie u lży aię w  klęsce bezro
bocia ani o włos; przeciwnie zaostrzy się ją  przez 
prowokowanie wałk o  płace, przez nieuniknioną 
w  naszych stosunkach politykę w ygryw an ia  jed
nych przeciw  drugim, przez w ywoływanie fer
mentu w śiód  ludzi rwących się do pracy i zarob
ku. A  może te właśnie następstwa są celem tych 
projektów? Może w  ten sposób chce się mzbić so 
jdarność klasy robotniczej, co się nie udało zapo- 

mocą rozmaitych „dyw ersy j"?  W olno nam sta
wiać takie przypuszczenia na podstawie doświad
czeń i porównywać z  tem, oo się w  innych pań
stwach na froncie pracy dzieje.

opozycyjnego spotka11 na scLodnch jakiegoś 
uprzejmego zresztą jegomościa, który mu 
grzecznie, a iednak bardzo snuuowiczo odra
dzał składania le j w izyty.

W rażeniam i p. de T raz zajm uje się i  „Gazeta 
Polska" —  wprawdzie uważa ona, że p. T . odma- , 
lowal Polskę wyim aginowaną przez siebie, „une 
Pologne im aginaire" jak  mu po francusku w y 
tyka, ale równocześnie pisze o nim:

„W yb itn y  francuski literat i krytyk, p. Ro
bert de Traz wydrukował w  ostatnim zeszy
cie Jlevue des Oeux Mondes" obszerną rela
cję z  podróży po Polsce. Jest to bardzo pięk
ny —  jaiK mówią Francuzi —  „morceau de 
prose", barwny, żyw y, napisany tak intere
sująco, że już z  tego powodu, podobnie jak 
ze względu na pozycję autora w  intelektual
nym świecie francuskim, glos ten posiada 
niewątpliwe znaczenie dla popularyzacji po
jęć o naszym kraju wśród sprzymierzonego 
narodu".

„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ*4 SAM O RZĄD O W A
Lewjatański „K urjer Po lsk i" ^isze:

„ .„W  związku ze spodziewr nemi w  nieda
lekiej przyszłości, po uchwaleniu nowej usta
w y  samorządowej, wyboram i komunatnemi, 
czynione są intensywne przygotowania ze 
strony czynników rządowych.

PrzeSunięcia personalne w  idm inisiracji 
centralnej, które już zostały doitonane i któ
rych jeszcze należy się spodziewać, m ają na

Wspomnienia
z  przed lat czterdziestu

Karnawał w  r. 1893 we Lw ow ie był marny. Za- 
MJ&ze n-ezwynle patrjotyczna lwowska młodzież 
^ądem ioka , jak  i  patrjotyczna młodzieL ręko- 
^ je ln ic za  setną rocznicę ostatniego rozbioru Pod- 

Postanowila zaznaczyć nakazem załomy naro- 
i uchylenia się od hucznych zajjaw  w  kar-

Dwa lata przedtem w  ocanicę wiekopomnej 
Konstytucji 3 m aja Lw ów  iście szalał z uniesienia. 
Uroczystości podobnego obchodu nie pamiętano 
i nie b y ł izegoś podobnego dotychczas i  może nie 
wne Podobnego się zaznaczy. Lw ów  pie tylko 

pomniał zupełnie, że pod obcym zaborem, aie 
zy ł rozpromięnieniem się narodowem, jakby prze. 
zyw  radość dopieroco zaistniałej Konstytucji. 
Niesposob opisać wspaniałości obchodu, ówczesne 
ci lsy b iszczę za blade na oadanie ^łfygoiici 
chwili, , od > vego kultu, wzruszenia i dumy. 
rzeba było nietylko na to wszystko patrzeć, ale 

i umieć patrzeć Ku, patrzył, prześni wał ist.it cu
da istne marzenia z ba jk i i  wchłaniał w  siebie 
pokrzepienie na przyszłość.

Setna roczniea rozbioru Polski była 0.iitóby skra* 
nem przeciwstawieniem  rocznicy 3-m ajowej Kon- I 
stytueji. Na naród i jego duszę opadła zasłona |

smutku. Odbiło się to i na karnawale lwowskim. 
N ie urządzano balów  akademickich, które m iały 
.ę opinję, że bez nich nie było karnawaiu, nie uczą 
izano hucznych zabaw. Jakaś klicztoa tam luł 
ówdzie urządziła sobie „tańcujące merdanie", nie
raz i  przy zasłoniętych oknach, ale zawsze pod 
strachem że gdy się o zabawie dowiedzą akade
m icy w targn* na zabawę i w  puch rozpędzą pod- 
skakięwiczóv.. Grupa akademików wkraczała na 
salę, intoniowata >fZ dymem pożarów", lub „Boże 
coś Ro*lskę“ , owe ceny wystarczały, by muzyka 
przestała grać, publiczność zaczęi" się wynosić, 
albo je j do wyniesienia się pumożono, zabawę li
kwidowano na poczelmniu. O Me popróbował k jo  
oporu, dostawał dotkliwą nauczkę, po której ob
m yw ał się pod krr nem i bolał nad pożyczonym 
za dw a guldeny frakiem. Harde dusze z , .końskie
go kasyna" przy ul. Akadem ickiej nie chciały się 
podporządkować. ..Koniarze" urządzali zabawy w  
„G w ieździe" przy ul. FranciszKauskiej też czasem 
zaplątała się jakaś zabawa, którą trzeba było roz
pędzać i pouczać „n ieśw iadom ych" że „tegorocz
ny karnawał na zabawy się nie nadaje".

Poisica młodzież akademicka w e Lw ow ie skła
d a l i  się z  m łodzieży trzech wyższych uczelni: 
uniwersytetu, politechnik5 i akadem ji (podówczas 
eszcze tylko szkoły) w eterynarji. M łodzież uni

wersytecka m iała zawsze opin ję m łoazieży nie
skalanego, demokratycznego palrjolyzm u, żyw io 
łowo gorącego. Jak robiła zabawę —  było co w i
dzieć, jak demonstrowała —  też było  się n ielylko

celu przy jm ow an ie i wyszkolenie w ipow ied- 
niego aparatu, przyczem nie* jest podobno w y  
kłuczone, że część lego aparatu kierować bę 
dzie bezpośrednio akcją wyborczą.

Oczywiście w  tym wypadku, gdyby zreali
zowana została Wuoepcja • ozwiązauia szere
gu rad miejsKich i m ianowania komisarzy 
rządowych". .

zumie jaja
Bnzyidlk' z wyczai obrzucania usaby, któreS 

'występ się me noidoiha, zgniliem. jajami —  sugga 
czasów odległej starożytności. P. Waiek-Czer- 
nedcŁ, który jest profesorem hMortji starożyt
nej, gdyby nie traoa czasu na. konszachty .^rę
bow e" oeJem forsowania .^deolotgji brzeskie^' 
feoz zechdal go użyć póżytecziiSe na pracę 
naukową, mógłby napisać monografię histo- 
i  yczmą o zgniłych jajach.

Duzo się mowi o nion obe cnie. Stały się one 
w naszych czasach aktualniejsze niż świeże 

W  istocie nie można się niemi zachwycać. 
Mwwaeim tradycyjny tan zwyczaj bywe prze
ważnie niesprawiedliwy 

Zgniłemu jagami obrzucano n|p. aktora, gdy 
nie podobały się wygłaszane przezeń stoiwa. 
A  pitzecież to nie były słowa jego własnego 
potnywńt, lecz powtarza! om wyuczany na pa
mięć tekst, ułożony pnzez autora. Zazwyczaj 
trudno dosięgnąć autora, wuęc ułatwiano .obie 
zwdlanie, celując zgniileimi jajami w  widocznego 
na scenie aktora, mimo iż om na rozkaz autora 
powtarzał tylko jak papuga cudze słowa, za: 
które otdlpawiedzSalność na autora głównie 
spaśćby winna.

Tak to zwykle bywa na swlede, że akboir 
cierpi za autora, walet za swego pana. Jest w 
tern rażąca mesprawiedlliwość, to prawda, ak 
cóż poradz.ć przeciw zakoirzemonemu od ty
sięcy lat tradycyjnemu zw yczajow i?

Oczywiście, moznaby go wyplemió dirakoń- 
siksemi środkami policyjnemii Ale cóż w takim 
razie przyszłoby na jagr miejsce? Kewolwerj i  

Są, oopia..'da, ludzie którzy uważają, że suzo- 
lić do kogoś z orołwininiga jest czynem bardziej 
honorowym niż obrzucić go zgniłem! jajami 
Ponoć :akl pogląd panuje w Meksyiou i w-Ma- 
oedonj5 ale w Europk; uchodzi om za hairbar 
rzyński i, gdyby hitlerowcom powiodło się go 
tu zaszczepić, gdyby czerwona k?rew -aimiaist 
żółtek stała się ssTObolem różnicy zdań, o niie 
ulega wątpliwości, że wtedy cywilizowana 
ludzikość szczerze by żałowała e d w ic o zn e i,  a 
wyrugowanej 'tradycj. zgniły^, jaj.

czemu przypatrzeć, ałe i czean poc'eszyć. Od cza
su słynnego pochodu z pochodniami na  cześć sław 
nego parlamentarzysty Hausnera 'itóry wystąpie
niem z Koła polskiego w  parlamencie austrjackim 
zademonstrował, jako poseł Lwowa, swój narodo
w y charakter, m łodzież uniwersytetu we Lw ow ie 
im ała powszechnie opinję skrajnie patrjotyczną. 
N ietyłko uczyła się, ale była  do tańca i -ózańca
i do... wszelkich narodowych demonstracyj i  po
rywów.

W ieczór w  przeddzień Matki Boskiej G-om r icz 
nej w  on rok 1893 m iak. się odbyć zabawa tańcu
jąca w lwowskiej „G w ieźdzF " przy ul. Francisz
kańskiej oraz w  „końskiam kasynie" przy ul. A -
kademickiej. Dowiedziała się o tem młodzież aka
demicka i postanowiła obydwie zabawy udarem
nić za każdą cenę. Po lic ję lwowsaą w  żołnierskich
skąpcach na  głow ie i mosiężnych księżycach n u 
m erowych na piersiach SKonsygno wano w  pełnej 
sile. Koło godziny 11 wieczór młouzież akademic
ka udaremniła zabawę w  „G w ieździe", a  potem z 
ul. Franciszkańskiej ruszyła grupami na ul. Ana- 
demicką pod „końskie kasyno", gdzie szlachta u- 
rządziia bal. Zadźw ięczały szyby, bite grudam : 
śniegowemi, bo deiegacja m łodzieży, wysłana do 
komitetu, nie spotkała się z  posłuchem żądania za
przestań5- zabawy. Na pierwsze szyby powybie- 
gali ii.om tetow ii ale w idząc chmarę akademików, 
w  sile jakich 150 ludzi, rychło cofnęli się do sali, 
telefonując tylko pn opiekę... policji. Z jaw iła  się 
policja zgóry przygotowana Zaczęła się bitka. Po-
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O  b y t  l u b  n i e b y t  '» 
s z k ó l  a k a d e m i c k i c h

Książka zbiorowa profesorów szkół akademic
kich „W  obronie wolności szkół akademickich" 
ośw ietliła pełnie i wszechstronnie projekt rządo
w y  reform y szikół wyższych. W ypow iedzia ła  się 
w  niej e lila  Polski Intelektualnej, a krok je j po
dyktowany został jednym  tylko m otywem : chę
cią obrony elano posiadania nauki polskiej. Sku
pione fcu odgłosy naj wybitn iej szych uczonych —  
bez różnicy przeKonań politycznych ozy społecz
nych —  świadczą o  czujności i powadze, z jaką 
polski świat naukowy ustosunkował się do pro
jektu rządowego. T y lk o  i je d y n i: la książna, w  
w której zjednoczył się i  skupił kw iat polskiej 
nauki, uchodzić może za wyTaz poglądów sfer 
ukademickich, a nie odosobnione całkowicie glosy 
nikomu bliżej nieznanych z  pracy naukowej m ier
not w  rodzaju p. Czernego czy WaLka-Gzernec- 
kiego i t. d. Książka omawiana poddała leż pro
jekt rządowy tak druzgocącej, ale zarazem spo
kojne i i ob jek lywnej krytyce, że naprawdę 
trudno byłoby dorzucić tu jeszcze jakiś argu
ment. P iszący te siowa chce spojrzeć na om awia
ny problem od innej nieco strony: chce uwypuk
lić stosunek generacji młodej, stojącej już dziś 
w  życiu zawodowem > z uniwersytetem już nie , 
związanej, do sprawy uniwersyteckiej. Należąc dc 
pokolenia, które wykształcenie wyższe otrzymało 
ju ż w  szkołach akademickich Polski Niepodle
głej, starać się będę określić stosunek lego pokołc 
nia do omaw ianego problemu.

Stosunek ten jesi jasny i wyraźny: młode po
kolenie polskiej inteligencji zawodowej z uczu
ciem najwyższego niepokoju, lęku i troski pa
trzy na projekt rządowy. Niezależnie od przeko
nań politycznych, jakie wyznajem y, uważamy, że 
projekt, w  razie, gdyby sial się rzeczywistością, 
przyniesie nieobliczalne straty państwu i nauce 
polskiej W ychodzimy z  założeńia( że administra
cja państwowa i  życie gospodarcze wyuiagają 
głów  jasnych, trzeźwych, obdarzonych pomysło
wością i in icjatywą. W ychow ać się one mogą 
tylko w  atmosferze wolności badań naukowych, tu 
w tej ilmosferze zyskać i wyrobić sobie niezależ
ność sądu, naukowy pogląd na świat, krytycyzm , 
które uzdolnią ich do prćtcy na różnych terenach 
życia społecznego. Uniwersytety skrępowane biu
rokratyczną opieką spadną do rzędu wyższych 
szkól fachowych, zaś skrępowanie przepisami ad- 
m im istracyjno-policyjnemi młodzieży wniesie u- 
stawiczne zarzewie konflilktów. Tak więc można 
dusznie obawiać się, że projekt rządowyt stwarza
jąc podłoże dla ustawicznych zatargów bądź m ię
dzy profesorami, bądź młodzieżą a rządem —  za
mąci spokój na wyższych uczelniach —  spokój 
tak nieodzowny i konieczny d la  badan nauko
wych.

Generacja m łodej polski ;j inteligencji zawodo
wej w  walce o ustrój uniwersytecki całą duszą, ca 
łem sercem stoi po stronie świata nauki. Zaw dzię
czamy uniwersytetom niesłychanie wiele. W ycho

licja  dobyła szabel i niemi płazowała, pałek gu
m owych jeszcze w tedy nie znano i nie używano. 
Akademicy nie zw iew ali z  pola wałki, czaka poli
cyjne i  mosiężne księżyce numerowe tylko fruw a
ły  w  powietrzu i k ladlv się po ulicach. Zabawę 
udaremniono, ale przewaga policji aresztowała 
akademików i  odprowadziła do gmachu dyrekcji 
po lic ji przy ul. Smolki. Doprowadzenie nie było 
łatwe, bo po drooze trwały walki nieskończenie 
i w ielu  akadem ików zdołało wym knąć s ię ' stró
żom bezpieczeństwa i  dostać się szczęśliw.e do 
domu. Zaaresztowanych trzymano na dziedzińcu 
po lic ji do przybycia samego ówczesnego dyrektora 
policji, który o godzinie pół do drugiej w  n ^ y  
osoibiśch' się z jaw ił i do białego ranka spisywano 
protokół. W  Gromniczną cały Lw ów  opowiadał 
sobie o ubiegłej lem onslracji akademików i nie
jednemu serce rosło, gdy sobie uprzytomnił, jaką 
L w ów  ma młodzież akademicką.

W szystkich aresztowanych po przesłuchaniu 
zw oln : >no. Po lic  ja  oddała sprawę rektoratom, po 
przeprowadzonym śleozlw ie udzielono hardziej 
, raawansowanym w  dem onstracji" nagany, kilku 
dostało upomnienie, reszty nawet nie karano. Nikt 
z  m łodzieży nie był relegowany i na posiew  lera- 

' niu chwitowem  czak i księżyców się skończyło.
Karnawał w setną rocznicę ostatniego rozbioru 

Polski nie uda! się we Lwowie dz ęk. patrjo.ycz- 
nej młodzieży akademickiej.

dziś, gdy czy. im y o demonstracji lwowskiej 
nłodzieży akadem ickiej na cześć tych „uczonych", 

których za ich występy „w  obronie nauki" m io
d zie  akademicka jajam i obrzuca, spada z  oka jga

wani w polskiej szkole średniej, która ulegając 
ciągłym  fluktuacjom program owym  i dydak
tycznym. obniżyła swój poziom  w porównaniu 
ze szkolą przedwojenną byłego zaboru austrjac- 
kiegu, z chwilą gdy weszliśm y w atmosferę życia 
LnLeleklualnego, jaką roztaczał uniwersylet, od
czuliśmy doskonałe, że znaleźliśm y to źród-io pod
niet intelektualnych, jakiego szuka każdy m yślący 
m iody chłopak czy dziewczyna- W dzięczni jeste
śmy uniwersytetom za solidne, gruntowne w y 
kształcenie fachowe, które jest dla nas bronią w 
ciężkiej walce o byt. n ie  ponad wszystko wdzięcz
ni jesteśmy uni wersy telom za ową atmosferę w ol
ności i niezależności sądów, jaka roztacza się z 
audylorjów  i pracowni uniwersyteckich. Często
kroć m iędzy przekonaniami nas młodych, a na
szych profesorów na bieżące życie zachodziła głę
boka różnica: ceniliśm y to najw ięcej, że nie na
rzucali nam autorytatywnie i arbitralnie swych 
zapatrywań, że ich głęboki liberalizm  szanował i 
uznawał każdy szczerze głoszony pogląd na świat. 
Profesorow ie nasi uczyli nas paLrzeć na w p a d k i 
chłodno, spokojnie, uczyli nas analizować je ro 
zum owo i objeklywnie. Zapatrzeni w  ideał praw
dy i poznania naukowego powoli wyzbywaliśm y 
się niejednego młodzieńczego uprzedzenia, powoli 
w yzbywaliśm y się doktrynerstwa i stawali trzeź
w i w  ocenie faktow  życiowych. Ale równocześnie 
na lawach uniiwersy Łęckich znajdowaliśm y wiele 
źródeł emocjonalnych: tu zaw iązyw ały się węzły 
przyjaźni, kióre trwają m iędzy nami, mimo, że 
dawno juz wyszli śm y z uniwersytetów. Uniwer
sytet dawał nam broń i rynsztunek intelektualny 
d la walki o był, życie w organizacjach samopo
mocowych i politycznych urabiało nasz politycz
no-społeczny pogląd na świat. Przychodząc nie
jednokrotnie ze szkoły średniej bez głębszych za
interesowań w tym kierunku, w życiu młodzieży 
uniwersyteckiej wśiód swobodnego ścierania się 
różnych poglądów na świąt, urabialiśmy nasz 
punikl widzenia. I dziś, choć życie nas częstokroć 
zaprowadziło na krasce przeciwległe w ocenie b ie
żących faktów napury poluyoznej czy społecznej—  
ilekroć zejdziem y się, potrafim y się przecie poro
zumieć na płaszczyźnie wzajemnego szacunku i 
uzna ia m imo różnicy przekonań. Tę pewną w y
sokość życia i obyczajów kulturalnych zawdzię
czamy niezapomnianej niezem atmosferze życia 
uniwersyteckiego. Ona nas nauczyła szacunku dla 
przeciwnika, 'lojalności w walce idei czy przeko
nań. T o  leż gdy dziś nieraz brutal izm walki ży 
ciowej przestrasza nas, jakże chęlnie wracamy 
myślą do lat studjów uniwersyteckich.

N iektórzy z nas narażeni byli na ciężką walkę 
o byt w czasie sludjów. I z prawdziwą wdzięcz
nością wspominamy i w lej m ieize pomoc na
szych profesorów. Slypendja państwowe, których 
rozdział zależał od opinji profesorai u którego się 
pracowało, ułatw iły walnie niektórym z nas u- 
konczenie sLudjów. I tu z prawdziwym  szacun

rozrzewnienia. I myśląc o lwowskiej m łodzieży 
akademickiej, myśH się o N iej z rozrzewnieniem: 
Zawsze te sanie lwowskie chłopaki!

źa  demonstracje akademickie w roku 1893 nie
jednego akademika ucałowało słodkie, m ile ko- 
chanei lwowskie dziewczątko. Całowało go nie za 
wybite szyby, nie za rozbicie zabawy karnawa
łowej, ale za to, że nie tchórzył przed nikim i pod 
zaborem n^wel demonstrował, że jest dzieckiem 
Polski NiepudilegU.-j, że potrafił dumnie do tego 
się przyznawać i wierzyć, że Naród wolności się 
doczeka.

Dlatego i wałki o Lw ów  nilkogo nie zaskoczyły 
i esipodzianką w lala w ojny polsko - ruskiej. —  
Lwowska młodzież akademicka w ychowyw ała tak 
pokolenie nadchodzące i lak wychowała te nie
letnie dzieci bohaters.de, które w dwunastej w io
śnie życia kładli się na pobojowiskach ulic dro
giego im wszystkim Lw ow a, a z nim i Polski, oraz 
le dziewczęta, klórych m aiki kiedyś całowały 
lwowskich akademików za ich patrjotyozne w y 
czyny i pranie w  policyjne czaka.

Piszę to, jako jeden z uczesLników ówczesnej, 
w  rocznicę setną ostatniego rozbioru Polski, de
monstracji akadem ickiej we Lw ow ie, oraz jako 
eden z tych, którego sowicie wynagrodziły poca

łunkiem gorące usla jednej z nadobnych iwow ia- 
nek. Jeszcze d, iś, po 40 latach cenię sobie ową 
nagrodę i z rozkoszą ją wspominam, ową drogą 
i wielką nagrodę, jaka mnie nieraz na samo wspo
mnienie do w ielu poczynań polityczno-społecz
nych zagraewała S. S.

« -  C o O l 

kiem chylim y głow y przed objektyw izm em  na
szych profesorów: nie kierowali się oni sympalja- 
mi politycznemu lecz jedynie wartością naukową 
kandydatów. Odebranie praw w  lej mierze pro
fesorom przez now y projekt uważa generacja 
mtodej polskiej in le,.gencji zawodowej za krok 
fałszywy, bolesny i przykry.

W iem y dobrze, że wysoki stopień ob iektyw i
zmu, z jak im  profesorow ie nasi odnosili się do 
wszelkich spraw, w yp ływ ał z  dwóch źródeł: ze 
zrozumienia roli nauki w życiu pańsLwowem i z 
kultu tradycji historycznej. Z całym naciskiem i  
mocą chcielibyśmy to podlkneślić, że głębokie 
przyw iązanie do państwowości polskiej i tradycji 
historycznej dały nam polskie uniwersytety. N ie 
drogij tan ich, pustych i wytartych frazesów, lecz 
każdym swym  krokiem —  na wykładzie czy w  
pracowni, w  życiu m łodzieży czy w  osobistem ze
tknięciu —  profesorowie nasi w  czynie, w  pracy 
realizowali kult państwa i narodu.

Z  wym ienionych pobudek   a liczba ich da
łaby się jeszcze dalej snuć   św iai m łodej pol
skiej inteligencji zawodowej z  niepokojem śledzi 
los projektu rządowego. Boimy się, że przyniesie 
on szkodę państwu j nauce. Serce nasze lęka się 
i d rży przed myślą, że ukochani n^si profesoro
w ie m ogliby być wydani na samowolę zm ienia
jących się czynników bhmukratycznych. Śledzimy 
uważnie i dobrze notujemy w  pamięci przebieg 
walki. Piszący te sl-owa —  ędąc wychowankiem  
uniwersytetu lwowskiego —  z uczuciem najgłęb
szego zawstydzenia czytał m owę p. Czernego czy 
S.lefki. A le  rychło minęto to uczucie, bo wszak 
jasne jes1 ponad wszelką wątpliwość, że za m ia
rodajny glos uniwersytetu lwowskiego uchodzić 
mogą jedynie glosy ludizi tej m ia iy  co Oswalda 
Ba ber a, J. Rozwadowskiego czy F. Bujaka —  po
dobnie jak za glos warszawskiego uniwersytetu nie 
może uchodzić tupet p. Walka-Czernecikiego tylko 
głos Tadeusza Zielińskiego. Każdy kulturalny P o 
lak odczuwa gatunkową róż-nicę: z jednej strony 
wszystkie towarzystwa naukowe z Polską Akade- 
m ją Umiejętności na czele, wszystkie senaty w yż
szych uczelni, kw iat nauki w  glosach w  obronie 
wolności szkól akademickich z  uczonymi tej m ia
ry co O. Balzer, A. Bruckner, T . Zieliński —  z 
duug:ej... Wałek-Czerneckl, Stefko, Czerny!
1 P. Czerny, świeżo upieczony sanator, nikomu 
nie znany z  pracy naukowej, który obok uczone
go tej m iary co Porębowicz byt na katedrze ,'oma- 
nistyki we Lw ow ie  figurą zgoła drugorzędną, ma 
Lupel przemawiania w  „im ieniu uniwersytetu 
lwowskiego". O. Balzer, F. Bujak, L. PLninski, E. 
Romer, Sl. Starzyński —  oto uczeni, którzy repre
zentują w  książce zbiorowej uniwersylet lw ow 
ski Jakież komicznie wygląda w porównaniu z 
nimi m iody podskakiewicz sanacyjny, p. Czerny, 
który —  jak to już raz trafnie „Naprzód" stw ier
dził —  nie mając czasu na pracę naukową z po
wodu wytężających „pom ysłów reform islycznyoh 
spocznie kiedyś w  grobie „nieznanego uczonego".

W ierzym y, że polskie ciała ustawodawcze we
zmą pod uwagę tę różnicę.

W  walce o ustrój szkól akademickich cała pol
ska opinja kulturalna, a w  szczególności genera
cja młodej inteligencji zawodowej, dusza i sercem 
jednoczy się z opinją polskiego świata naukowe
go. W asza walka jest naszą walką!

Z  życia robotniczego
GÓRNICY P A Ń S T W O W E J  K O P A L N I „B R ZE SZ

C ZE " D A L I SANATO RO M  PO  PA LC A C H

Senatorzy za łoży li także na kopalni „Brzesz
cze" swoj „Zw iązek zaw odow y" Z Z i  Nad bu
dową związku pracowali w  pocie carna • wszyscy 
dygnitarze powiatu, województwa, no i niektó
rzy urzędnicy kopalni, a gdy przekonali się, że 
już są dość „m ocni", aby położyć znienawidzony 
Centralny Związek Górników, zażąrłafi  ̂przepro
wadzeni- wyborów  do rady kopalnianej. N ie bę
dziem y opisyw ali szczegółowo metod „agu acy j- 
nych", no i odpowiedniego, a w  tych wypadkach 
ze strony sanacji nacisku na żołądki górników w  
forinTe groźby utraty pracy. Jednak wszystkie te 
środki haniebnie zaw iodły.

Dnia 7 lutego odbyły się w ybory. - -  Centralny 
Zw iązrk  Górników uzyskał 1Ś33 gloisów, a 'sana- 
torzy 147 głosów. W ściekłość sanatorów, gdy w y 
nik wyborów  ogłoszono, była  tan wielka, że aż 
się ze złości między sobą pobili. Przecież nic m o
gą pojąć, jak się to stać mogło, iż mająi. kilka 
isetek zapisanych „strzelców ", rezerw istów  i tyleż 
urzędowo zarejestrowanych sanatorów, ta mało 
otrzym ali glośów, a przyginającą większość uzy
skali socjaliści!... la k  to w praktyce działa sa
nacyjna „ideo logja ", w tąpana na przym usowym  
poborze. Sumień ludizkich nie może sanacja kon- 

1 żrotować i  to je s i jg j  najw iększe nieszczęście.
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Wyrok w procesie
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 9 lutego, -
W  procede brzeskim dzisia j od godziny 10 ra

no przem aw iali prokuratorzy. P ierw szy przem a
w ia ł prokurator dauze, a po nim. zabra] głos pro-

Dyskusja nad „ p : i
(Tetefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 9 lutego.
Na dzisiejsze®  posiedzeniu Sejmu przed p rzy 

stąpieniem do porządku dziennego /.abrat głos po
seł Ryniar (klub nar.) i  w  związteu z zarzutem, 
jaki mu wczoraj postawił poseł Sanojca, jakoby 
od jednego z księży pożyczył 2.000 dolarów i p ie
niędzy tycn nie zwrócił, oswiaaczył, że zarzut 
ten jest n ieprawdziwy i że skierował sprawę do 
,sadu marszałkowskiego.

Następnie przystąpiono do dalszej dyskusji nad 
budżet-am ministerstwa spraw wewnętrznych.

Poseł Bnin er (GhD) om awia1 katastrofalną sy
tuację gospodarczą i stw ierdził, że przyczyna złe
go leży nietylko w  kryzysie gospodarczym, ale 
głównie w  polityce wewnętrznej obecnego rządu. 
Mówca stawia ostre zarzuty pod adresem polic j', 
przytacza fakty i  oświadczenia row. Clolkosza o 
biciu w ięźniów  brzeskich. Poseł Bittner zauważa, 
że w  rozmowach na ten re im i posłowie z BB po
wołują się na marszałka Piłsudskiego. Mówca cy
tuje z „Pam iętn ików " Józefa Piłsudskiego nastę
pujący ustęp z tomu I str. 223: „Despoci W scho
du lubują się w  specjalnych przejawach uległo
ści i pokory, w  obiużaniu godności ludzkie' N :e- 
dość im uderzyć nahajem, chcą jeszcze, aby ude
rzony pocałował narzędzie tortury"... W  zakoń
czeniu swego przem ówienia stw ierdził poseł Bit- 
ner, że z konstytucji i prawa uczyniono świstek 
papieru i zasLosowano lalmuayczną interpretację 
posła Cara.

Poseł Duch (BB) polem izował z wywodam i po
słów opozycyjnych. Istotą jego przemówienia by. 
Io żądanie, aby policja byta uzbrojoną w bro: 
atflomatyczną i w  wypadkach starć z przeciw 
nikam i rządu bezwzględnie używała broni. Prze
mówienie D.ucha w yw oła ło  burzę na lawach le
w icy  i  różne okrzyki pod jego adresem.

Poseł Dobroch (sir. lud.) oświadczył, że naród 
jest jedynym  suwerenem państwa, a monarcho
wie, dyktatorzy i rządy są jedynie sługami na 
rodu. Chłopi przodują w  płaceniu podatków, a 
m in isier spraw wewnętrznych traktuje chłopów 
jak n iewolników. Po przewrocie m ajow ym  w o l
ność usiała, a prawa obywatelskie są ograniczo
ne. Chłopi walcząc o niepodległość składali ofirTy 
z życia, a canacja sprawiła im trapiczny zawód, 
bo okazało się, że chłopi walczy li jedynie o dobro
byt dla nowej szlachty, która zw ie się „piisud. 
czyraią

brzeskim w sobotę
kurator Grabowski Obaj prokuratorzy ze swego 
sLanowisika m otyw ow ali swoje skargi apelacyj
ne. Ogłoszenie wyroku spodziewane jest dbopiero 
w  sobiołę około godziny 3 popołudniu.

—  o o o  —

stwem po!rcy nem“
Omamiając działalność policji, mówca stw ier

dza, że zajm uje się ona nie walką z przestępcami, 
lecz szpiegowaniem posłów i Jzialaczów ludo
wych. Po lic ja  strzela do chłopów, jak do kaczek 
i n ie jest za to karano. Mówca pvzydacz« liczne 
jprzykłady z  Łapanowa, Jadowa i Lubli i dosłow
nie oświadcza: „Jeśli w y  będziecie do n;;<s strzelać, 
to m y tak samo będziemy odpowiadali" .

Marszalek przywołu je mówcę do porządku.
Mowę swą zakończył pose, Dobroch ośw iad

czeniem, że jedyinem pragnieniem, które obecnie 
nurtuje w  narodzie, jest, aby rząd iaknajprędzej 
poszedł sobie preczl

Po przemówieniu posła Dobroclia oraz kilku 
jeszcze m ówców z BB około godziny 6 zubral glos 
minister f  ieracJki.

O Ś W IAD C ZE N IA  M IN IS TR A  PIE R AC K IE G O
Minister Piertacki m iędzy innem i oświadczył, 

że rząd pom ajow y ustalił racjonalne (!) metody 
życia zbicro \\egOi wprowadził harmonję (!) w a- 
paracie adm inistracyjnym , a on uważa za 
strażnika lej harmon ji! W yraża  żal, że nie usły
szał n igdy w yrazów  uznania dla urzędników i 
funkcjonarjuszów władz. W  dai^zym ciągu swe
go przem iw ieiua m inister reaguje na wysuwany 
przez opozycję zarzut systemu policyjnego w  pan 
slwie. M inister oświadcza, że kry tyku je  się wszy
stkie przepisy ustaiw o zgromadzeniach i stówa- 
rzyszeniach, które rządowi dają drożność czuwa
nia nad ładem życia społecznego. W ładza jest 
tolerancyjna, jednakże rozporządzenia służą do tę 
go, aby ustawy nie były na papierze, ale zostały 
przeprowadzone. W  sprawie konfiskat ośw iad
cza, że tylko te rzeczy są konfiskowane, które 
pourywają aultocylel wLadzy. Zresztą konfiskaty 
są dla pisma reklamą.

Poseł Sl. Slroński (klub nar.): Niech się pan 
zaopiekuje „Gazetą Polską"!

DEM ONSTRACJA PR Z E C IW  M IN IS T R O W I 
M ICH AŁO W SK IE M U

Po przemówieniu m inistra Pierackiego p rzy
stąpiono do budżetu miiustersiwa sprawieuliiwo- 
ści.

To referacie posła Seydlera (BP ) na trybunę 
wstąpił m inister sprawiedliwości Michałowski. 
Z chwilą ukazania się p. M ichałowskiego powsta
je  na ławach całej opozycji i mniejszości naro
dowych nieopisana wrzawa i burza. Pod adre

sem min. M ichałowskiego padają dosadne o- 
krzyki, okicśłająoe dobitnie rolę i działalność p 
Michałowskiego w  zakresie sądownictwa.

Jeden z posłów opozycji rzuca okrzyki: W ie 
szadeł!

Gdy min. M ichałowski zaczął przemaw,iać CA
Ł A  OPO ZYCJA D EM O N STRACYJN IE  OPUŚCI
Ł A  SALĘ  OBRAD, pozostaw iając m inistra w  je 
go towarzystw ie, to jest posłów z  BB.

Przegląd gospodarczy
— o—

ZM IA N A  S T A T U T U  B AN K U  PO LSKIEG O  
PO K R YC IE  B A N K N O TÓ W  W Y Ł Ą C Z N IE  

ZŁO TE M
Warszaiwa, 9 lutego (teł. w ł.). D zisiaj o godzi

n ie 10 przedpołudniem odbyło się wam e zgrom a
dzenie akcjonŁrjuszów Banku Ponskiego. Po zło
żeniu sprawozdania z  działalności Banku za rok 
1932 przystąpiono do projektowanej zm iany sta
tutu. W edług nowego brzm ienia art. 51 statutu 
Baonu Polskiego, dotyczącego .nokrycia obiegu 
banknotów, będzie następujące. „Obieg b iletów  
bankowych ma byc pokrvty wyłącznie złotem w  
wysokości tylko 30 procent, poza tern suma na
tychmiast płatnych zobowiązań Banku tylko 
w iedy ma być pokryta złotem, o iłe przewyższa 
100 m iljonów  złotych, przyczem pierwsze 100 

m i! ;onów zlotyoh wogóle nie potrzebują pokry
cia".

W  dyskusji podniesiono, że według nowego 
brzm ienia siatutu Bank Polski m ig fb y  zw iększyć 
obieg banknotów o 550 m iljonów  złotych. Prezes 
Banku Polskiego p. W róblewski ośw iadczył że 
nie chce baw ić się w  ciuciubabkę \ przyzna je,-że 
przy opracowywaniu zm iany statutu chciano 
stworzyć możność zwiększeni obiegu bankno
tów, gdyby to było potrzebne dla ożyw ienia ży
cia gospodarczego

Następnie zatwierdzono podział zysków, który 
za rok ubiegły wynosi 12 m iljonów  350 tysięcy 
złotych. 12 m ilionów  przeznaczono na' dyw iden
dę w  wysokości 8 procent od akcji 100-złotowej. 

—  o o o  —

P O D W Y Ż K A  CEŁ N IEM IECKICH  \'A BYDŁO  
I M IĘSO

Berlin. 9 lutego Na wniosek ministra aprow iza
cji i rolnictwa Hugenberga podwyższył dziś ząd 
Rzeszy cło na bydło i mięso, ustalając stawki na
stępujące: Na bydło żywe podwyższone zostało cło 
do 50 m a.ek za 100 kg. na owce żyw e 45 marek, 
na nierogacizną żyw ą 50 marek. Glo na mięso 
świeże wynosi obecnie 100 marek za 100 leg., na 
mięso przyrządzone 150 ma rek a na luksusowe 
wyroby mięsne 280 marek za 100 kg.
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TO W A R ZY SZ E ! TO W A R ZY SZ K I!
ROZPOW SZECHNIAJCIE  SW OJ DZIENNIK!

MARTA OSTENSO 79

itdti szaleńców
Podczas k o la c j i  H ild a  zaczę ła  znow u  m ó

w ić  o M ich a le . —  Jak p o w ied z ia ła m , w y b ie ra  
w  p rzy s z ły m  ty g o d i *u do Teksasu.

, ~~ l a k ,  m ó w ił o tern o n e g d a j! —  n o tw ie r-  
dził B e j lis.

Z tubą! — k ą ś liw ie  rz ek ła  H ild a . —  N ie  
nną. Ja m usia łam  d o w ie d z ie ć  s ię  o ten i od

^  g lo s ie  j e j  b rzn u a ło  coś z  d a w n e j gw a ł- 
o^n oścń  F 'z a  rzu c iła  na n ią  s zyb k ie  spo j- 

r z e i e. Z  o czym a  spuszczonem i na ta le rz , 
eJ is uśm iechnął się p o b ła ż liw ie . 

tt -Tj ^ k o ro  się t y lk o  d ow ied z ia ła ś , c ioc iu  
v “  ch yb a  n ie  c z yn i ró żn ic y , od  k o go ! 

g d yb  c i za p ew n e  sam op ow ied z ia ł,

^ ichał n ie b y łb y  m i opow iedzia ł! —  
przerw ała  H ilda. —  L natem w łaśn ie po lega  
rozmea. B ejlis ie . T o  jedna z oznak.

—- Jak ic i o zn ak? —  sp y ta ł B e jlis , s zyb k o  
podnosząc o czy .

i T  ^PC2e» z b y t  w ie le  przeży łam po
dobnych  rzeczy, b y  umieć patrzeć. Jeśli się 
dobrze w ied z ie^ to  m ężczyzna m ów i o tem aż 
do znudzenia. D op iero  g d y  szczęśc ie  się od 
wróci, sta je się m ilczącym .

Bejlis b\ id o czn ie  tro ch ę  zn ie c ie rp li-  
wnony •—  i s: w  duchu m ów iła  sob ie
E lza . N erw y H ild y  b y ły  is to tn ie  s tra s z liw ie  
r r z p r z ę ż o n e ! oam a ju *  is ta w iczn a  troska  
o  G ra ce  w y s ta rc zy ła  b y  do  z łam an ia  o d p o r
ności n o rm a ln ie  z d r o w e j k o b ie ty , a  H ild a  

ostatn ich m ie s ię c y  m ocn o  s ,g  poste -

rża ła . Coś w  j e j  ż y c iu  zgasło  z śm ierc ią  
P io tra  C a rew a . E lza  często  m yśla ła , że je g c  
zgon  g łę b ie j  do tkną ł je g o  s iostrę n iż  samą 
G race , pom im o że  tego  n ic  o k a zy w a ła . D uch  
j e j  b y ł  n ie ja k o  zgaszony .

W t e j  c h w ili je d n a k  p o p rze z  p rze jm u ją c ą  
m askę p łon ę ło  d aw n e try u m fu ją ce  p r z e 
k o rn e  pod n iecen ie , z ja k ie m  H ild a  zaw sze  
m ów iła  o sza leńczo  zu ch w a łych  w yc zy n a ch  
C a re w o w . O sza ła m ia ją ca  zagad k a  j e j  is to ty  
trzym a ła  E lz ę  w  rak iem  n ap ięciu , że  c h w i
lo w o  n ie  ro zu m ia ła  p ra w ie  s łów  H ild y .

— M ich a ł ch yb a  d la tego  n ie  m ó w ił o tem  
z tobą, c io c iu  H ild o , że n ie  ch c ia ł p r zy d a w a ć  
ci n ow yc h  je s z c z e  tro sk ! — ■ c ie k a w ie  za u w a 
ż y ł  B e jlis .

— N ie  ch c ia ł m i ich p r zy d a w a ć ! C z y  są
dzisz, że  n ie  m nożą się same, g d y  w id z ę  ja k  I 
M ich a ł i M a y lo n  B reen  p r z e b y w a ją  razem  
ca łem i godz in am i, a  co  w ie c z ó r  p r z y  za 
m k n ię ty ch  d rzw ia ch  ro zm a w ia ją  o in te re 
sach? Sądzisz, że  n ie  p r z y d a je  m i ich św ia 
dom ość, żr p o ło v ra b ie d a k ó w  z S u n dow er
i p o ło w a  fa rm e ió w  z n asze j o k o lic y  p o w ie 
r z y ła  M a y  łono w . B re e n o w i sw e k rw a w o  za- 
oszczi izon e p ien iąd ze?

—  D ość , c io tK c  H ild o ! — g n ie w n ie  p r z e 
rw a ł B e jl is  —  M ę żc zy źn i n ie  ro zm a w ia ją  ze 
sw em i k rew n ia c zk a m i o in teresach ! B y ć  
m oże...

—  D o b rze , n ie  m ó w m y  o tem ! —  za w o ła ła  
H ild a . —  P o w ie m  ty lk o  t y le :  C a rew ow  ie  ju ż  
d w a  ra z y  sp ro w a d z ili na nasz ród  hańbę —  
tak, hańbę! je ś l i  zn ó w  d o jd z ie  do tego , to 
zn ów  p o zos ta w ią  k ob ie tom  w y d o b y c ie  ich 
z ta ra p a tó w  —  ja k  to  zaw sze  c z y n ili .  A le  
jed n o , Bejlis i-e, "ro s ic ie  sob ie  w y r y ć  w  p a 
m ięc i* na H ild ę  C a re w  l ic z y ć  ju ż  n ie  m o że 

c ie ! Jest za stara, b y  m og ła  p r z e ży w a ć  n ow e  
z g r y z o ty  —  za stara i z b y t  znuzuna. B ę d z ie 
c ie  się m u sie li zw ró c ić  do m łodszych  k o 
b ie t  —  do t e j  b ied ac zk i N e l ly ,  do A d y ... no 
i do  E lzy .

Coś sc isu jlo  się w  sercu  E lzy , za m era ją c  
j e j  oddech. N ie m a l f iz y c zn ie  d ozn aw a ła  uczu
cia. ja k o b y  b y ła  zam kn ięta  w  dusznem  m ie j
scu, w ra z  z  ta m tym i p r z y  stole. G ra ce  C a 
re w  s ied zia ła  m ilc zą c  tro ch ę  na uboczu, j e j  
spoK o jna  tw a rz  n ie  w y ra ż a ła  żad n ego  uczu 
cia. Podczas m ilc z e r ia , k tó re  te ra z  nastąpiło- 
sp o jrza ła  na H ild ę  i po  twarzy* j e j  p rzem kn ą ł 
cień.

—  T a k  - ona je s t  zm ęczon a ! —  p o w tó 
rz y ła . —  H ild o , w ra c a im y  do dom u, ju ż  
pó źn o !

—  G race , z je d z  k o la c ję !  —  od rzek ła  
H ild a . —  P ó jd z ie m y , g d y  skończę.

E lza  o p o w ie d z ia ła  s zyb k o  o p o d ró ż y  do 
C h icago , k tó rą  za m ie rza ją  o d b yć  p rzed  za
s iew am i w iosenn em i. Podczas  ich  n ieob ec 
ności G o rliam  mus m ieć  do  p om ocy  d ru g ie go  
parobka . B ęd z ie  +o >ch praw *dziw a p od ró ż  
poślu bna! —  J ed n ak ow oż  w s zy s tk ie  u s iłow a 
n ia  s tw o rzen ia  p ogod n ego  n astro ju  o k a za ły  
się bezsku teczne. H ild a  od p ow ia d a ła  u p r z e j
m ie, le c z  b ez  za in teresow an ia . B e jl is  sam  m ó
w i ł  ju ż  b a rd zo  m ato

D o p ie ro  p r z y  zm y w a n iu  n ^ c z y r ia  w  k u ch 
n i, k ie d y  B e jl is  zosta ł w  p o k o ju , H ild a  za 
czę ła  zn ó w  m ó w ić  sw o b od n ie j.

—  Jestem  b ezu ży tec zn ą  starą  kob ie tą , 
k tó ra  w le c z e  do w as sw e  zm ęczon e kośc i i za 
k łó ca  w am  ż y c ie !  —  rzek ła  sw ob od n e j, ja k 
k o lw ie k  b ezm ie rn e  zn u żen ie  c ią ż y ło  na każ- 
dem  j e j  s łow ie .

(C iąg dalszy nastąpi).
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m z G R A p n
B LO K  O PO ZYC YJN Y  

Berlin, 9 lutego. N iem iecka partja  łuccow, chrzt 
scijańsko-spoieczn . 1 niemiecka pairtja chłopska 
zaw arły koalicję wyborczą w  wyborach do Reich
stagu i  sejmu pruskiego. Zw iązek ten ma charak
ter ściśle techniczny przy zachowaniu pełnej n ie
zależności politycznej.

ZAB IC I I  R A N N I —  CO D ZIE N NA R U B R YK A  
Berlin, 9 lutego. W  Cha do ttenbucgu doszło u- 

biegłej nocy do strzelaniny n iędzy przeciwnika
m i politycznym i, przyczem  o osoby poniosły cięż
kie rany. 7 osób aiesztowa.no. —  W  Królewcu na- 
Dadli h itlerowcy na kilku członków Reichsban>ne 
ru, z  których 4 odniosło rany. —  Podczas stare po- 
litycznych w  Hamburgu odniosło 5 osób ciężkie 
rany.

L IG a  NARO D Ó W  P R Z E C IW  JAPONJ1
Genewa, 9 lutego. Kom itet 19-tu zajm ował się 

oziś  nowemi japońskiemi propozycjam i w  spra
w ie  uregulowania konfliktu na Dalekim W scho
dzie. Po  dyskusji postanowiono zwrócic się po 
nownie do delegacji japońskiej z wezwaniem , aby 
się wypow iedziała jasno i wyraźnie, czy Japonja 
ram ierza uznać suwerenność Chin nad Mandżu- 
rją. W  dalszych rozmowach uslnj cb z  delegacją 
japońską ma być wyjaśniona kwest ja, czy Japon
ja  skłonna jest do zaprzestania kroków nieprzy
jacielskich i czy skłonna jest wycofać swe w o j
ska z  terytorjum  Chin,

H E R R IO T O  P O L IT Y C E  H IT LE R O W S K IE J  
Paryż, 9 lutego. B. prem jer francuski Herrio* 

zajm uje się dziś wr „Ere Nouvelle“ ogólną po lity
ką 'zagran iczną a przedewszystkiem oslatniemi 
wydarzeniam i w  Niemczech. Pisze on, że Rzesza 
postawiła sobie obecnie za cel zniszczenie Prus, 
które pod rządami takich mężów jak  Braun ener 
gicznie zm ierzały do przeprowadzenia programu 
rzetelnie demokratycznego. W yda je  się, że Bawa- 
r ja  solidaryzuje się z  Prusami, jednakże ‘walka 
kilku odważnych prowadzon t jest w  warunkach 
niezwykłych Machinacje eks-kronprinza stają się 
coraz bardziej niepokojące. Należy się obawiać o 
los socjalnych demokratów Nhmiiec. Byłoby jed 
nak nkspraw ied l'w ie twierdzić, że socjalizm  w 
Niemczech już nie istnieje. H itleryzm  pragnie się 
teraz w yb ić i  zdobyć znaczną przewTagę nad swoi
m i przeciwniikan i. W  akcji swej znajduje on po
moc z  zagranicy, co teraz już nie ulega żadnej 
wątpliwości. Fakt ten budź, zaniepokojenie są 
siadów Niem iec i to nietylko naszych przyjaciół 
Polaków, lecz również Jugosłowian.

PERSJE U R ZĘ D NIC ZE  W E  FRANCJI 
N IE  BEDĄ R E D U K O W AN E  

Paryż, 9 lutego. Kom isja finansowa Izby przy
jęła dziś 16 glosami przeciw  7 projekt finansowy 
rządu Daladiera, dokonując jednak w  nim szertg 
smian. M. in. kom isja odrzuciła redukcję budżetu 
ministerstwa lolniclwa, wskutek czego obniżka 
budżetu obrony narodowej wyniesie teraz 608 m i 
ijonów. Skreślona została również redukcja pen- 
syj urzędniczych. Zamiast redukcji płac uchwa
lono podwyższyć podatki dochodowe przy p ła
cach powyżej 20 tysięcy franków. Projekt finan
sowy’ ma. .vejść pod obrany Izby w  sobotę.

N lE U D A L A  U CIECZKA N A  SAM OLOCIE 
Paryż, 9 lutego. Dwóch żołnierzy Leg ji cudzo- 

uemskiej w  Saida w  A lgerji, N iem iec Bachmainn 
i Szwajcar Hans usiłowało zbiec na samolocie 
francuskim i  w  tym  celu zakradli się do hangaru. 
Wartow-nik zauważył ich, a gdy na wezwanie je 
go nie zatrzym ali się, strzelił i zranił ciężko Bach- 
manna. Zaalarmowana sLraż przybiegła i areszto
wał,- annego, podczas gdy Hans w  zamieszaniu 
zbiegł. Ranny Rachmann zeznał, że zam ierzali u- 
ciec na samolocie francuskim do W łoch.

AU TO BU S W  PR ZE PAŚC I
-Madryt, 9 lutego. W  pobliżu Gijon w  prow incji 

Oviedo spadł do 100-melrowego wąwozu autobus, 
w którymi znajdowało się 25 osób. 10 osób zostało 
zabitych na miejscu, a reszta odniosła rany cięż
kie.

O PR Z Y W R Ó C E N IE  „K O N C E R TU  PJĘCIU** 
Londyn, 9 lutego. „D a ily  M ail“  dow iaduje się, 

że MacDonala podjął nowe w ysiłk i zm ierzające do 
wznowienia obrad p ięcie mocarstw.

W IE L K A  K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  
W  JA PC N JI

Londyn. 9 lutego. Z Tok io  donoszą o  w ielk iej 
katastrofie lotniczej, jaka w ydarzyła  się w  zatoce 
1 ok i jakiej. Podczas lotów próbnych spadł dc mo.

Tajny s o j u s z  niem iecko-w łosko-w ęgierski 
zacieśnia stosunki francusko-sow-eckie

Paryż, 9 lutego. Jak  z Kół pom iorm owanyoh 
donoszą, na wczorajszem posiedzeniu kom isji za • 
granicznej Izby deputowany prawicowcy Ybarne- 
garay poruszył kw7estję tajnego układu ofensywno 
defensywnego, jak i rzekomo zawarty został m ię
dzy Niemcami, W łocham i i W ęgram i. Na w yw o 
dy interpelanta oświadczyć m iał Herriot, że przy
puszcza istnienie takiego układu, jednakże w spra 
w ie tej n ie ma żadnych pozytywnych danych. 
W  dalszym  ciągu Henriot m iał oświadczyć, że sy
tuacja polityczna w Europie jest w  chwili obecnej 
bardzo poważna, sądzi jednak, że wzrost hitleryz

mu w  Niemczech przyczyni się do poprawy sto
sunków niędzy Francją a  Rosją sowiecką- Her- 
r.iot m iał również oświadczyć, że w najbliższym 
cza ie w yśle Francja do Moskwy swego attache 
wojskowego. Także Rosja sowiecka ma zamiano 
wać swego attache wojskowego przy imibasadzie 
sowieckiej w  Paryżu.

Berlin, 9 lutego. Kola m iaiodajne dementują 
pogłoskę poruszoną w  kom isji zagranicznej Izłn 
francuskiej, jakoby istniał tajny układ wojskowy 
nieim seko - włosku-węg ierski.

— ooo —

Przed rezygnacią płk. Beliny-Prażmowskiego
Kraków, 10 lutego.

Jak już donosiliśm y, rezygnacja z  godności 
prezydenta miasta Krakowa, pułkownika Beliny 
Prażm owskiego, nastąpi w  sobotę dnia 11 ban. —  
Dlaczego jednak w  tym celu zwołane zostało ta j
ne posiedzenie nom inowanej rady u  .ejskicj, m o
żna sobie wytłumaczyć. Przecież obecne rządy 
miastem spoczy w ają  w rękach kilkudziesięciu o- 
sób delegowanych z mężów zaufania sanacji. —  
Ludność jest odsuniętą — w ięc ta garstka, ten 
szwadronik na tajnem posiedzeniu za ła tw i ustą
pienie swego komendanta.

W  program ie jaw ne są pożegnania pułkownika 
Beliny Prażm owskiego przez nom inowaną radę

m iejską w  sali rady w  sobotę, p rzy jęcie w  salach 
Tow arzystw a strzeleckiego (to  musr koniecznie 
n y4  aby pić!), a w  niedzielę o godzinie 11*30 na 
jawnem posiedzeniu w  sali radnej magistratu 

pożegna obecnego wojewodę lwowskiego p Beli- 
nę specjalnie wysłana delegacja obywatelska (z  
kół sanacyjnych) i delegaci instytucyj społecz
nych, jak  s lize lcy , legjoniści i inne zw iązki sa
nacyjne.

W reszcie w  .poniedziałek pożegnają swego sze
fa urzędnicy i funkcjom rjusze magistratu.

Za czternaście dni nastąpią znowu powitania 
wedie lego samego porządku nowego nominata- 
nrezydenta p. pułkownika Kapellner-Kapłickiego.

rza i natychmiast zatonął największy wodnopła- 
łow iec japoński, uważany za chlubę lotnictwa ia- 
ponsKiego. Z załogi 7 osób zdołało się wpław  w y 
ratować, podczas gdy 3 lotników utonęło razem z 
aparatem.

A U STR A LJA  UM IZGA SIĘ DO H IND ENBURG A
Londyn, 9 lutego. Rząd australijski postanowił 

przesłać prezydentów Hindenburgowi w  darze 
szyld krążownika nieon 'ckiego „Em den“ , który 
podczas w ojny światowej zatopiony został w  bi
tw ie morskiej koło wysp Kokosowych przez ■ kręt 
australijski „Sydney**. Szyld ten j-.ko trefeum 
wojenne był własnością rządu australijskiego.

Z kraju i ze świata
„ IK C “  CONTRA A D O LF  N O W A C ZYŃ S fU . Na 

wokandzie sadu apelacyjnego w  W arszaw ie zna
lazła się jedna z licznych spraw Ado lia  Nowa- 
cżyoskiego z „Ilustrowanym  Kurjeręifi Cocteien 
nym " Jako strona skarżąca występuje k ' srownik 
i właściciel ,,IKC“ p. M arjan Dąbrowski, któr; 
uznał się obrażony treścią artykułu Adolfa  Nowa. 
czyuskiego pod tytułem: „E lita  krynicka , zamie
szczonego w  jedu; m  z numerów „Gazety W ar- 
szawskiej**. W  artykule tym nazwano „ i h C  bru 
ao-wcem, siejącym  nienawiści dzielnicowe i  pro
wadzącym niecną i tajemniczą działalność, sióra 
przejaw iła się głownie w  napaściach na Czechów, 
co doprowadziło nawet do przykrych zajść w K ry 
nicy w  czasie zawudow hokejowych. W  imieniu 
oskarżonego dziekan adw. Jan Nowodworski d  • 
wodził, iż w  artykule tym  Adolt N°w'aczyusk' 
wypow iedział tylko kilka uw7ag marginesowych, 
przytaczając glosy innych uism i to nie w  eeilu 
obrażania p. Dąbrowskiego, a le ze wzgiędu na do
bro publiczne. Sąd apelacyjny w ym ierzył red 
Nowaczyńsl.iemu karę 2 tyg. aresztu, darowując 
ją  z  am-nestji.

CORAZ W IĘ K S Z E  O S ZU ST W A  A D W . P A . 
RZYM SKIEGO W  W A R S Z A W IE . W e  wtorek po
południu do mieszkania areszlowauego adwokata 
Lucjana Paizyńskiego wkroczyły władze śledcze i 
przeprowadziły rew izję. W  wyniku rew izji, która 
trwała do godz. 11 wieczorem, opieczętowano akty 
w  kancelarji. Rezultaty rew izji nie są narazić zna
ne. Podobno adw. Burzyński od dłuższego :zr su 
z  otrzym ywanych sum czernał fundusze na w ła
sne jx>h a b ;. Gd; zniecierpliw iony klient dom a
gał się natarczywie zwrotu sumy, wówczas o trzy
m yw ał czek na Powszechny Bank Związkowy. 
Czek ten był honorowany z  dalszych napływają
cych sum W  ten sposób utworzyła się pewna lu
ka w  rachunkach, której adw. Parzyński nie mógł 
pokryć. Prośba adwokata Paczyńskiego o zw ol
nienie za kaucją nie odniosła skutku, sprzeciw ił 
się temu prokurator Rudnicki.

SENSACYJN A  A FE R A  W  W A R S Z A W S K IM  
Ś W IE C IE  M U ZYC ZN YM . W ie lk ie  wrażenie w  sfe
rach artystycznych stolicy wyw oła ła  wiadomość

o zebraniu zarządu stowarzyszenia kompozytorów 
polskich, na któi em uchwałą tajną postanowiono 
usunąć ze wspomnianego stowarzyszenia znanego 
kompozytora i wykładowcę profesora Piotra P y 
tla, członka jury państwowej nagród; muzycznej. 
Decyzja ta zapadła w  związatu ze. stwierdzeniem 
nadużyć pieniężnych, popełnionych przez prof. Py
tla we wspomni a nam stowarzyszeniu. Prof. Fyteł 
ladużycia swe tłumaczy niedopatrzeniem.

I rnchD socłaiistutzncfió
R O Z W IĄ  Z A 'T E  ZG R O M A D ZE N IA .

W  BIT K O W IE  
Dnia 2 bm. odbyło się w  Bit ko w ie zgromadze

nie publiczne pracowni ków bitkowskiego zagłębia 
naftowego. W  przepełnionej sali zw iązków  zawo
dowych zagaił i przewodniczył Iow. Felczer, se
kretarzował tow. Gałajda. W  obszernym referacie 
tow. Delimata zobrazował jbecną ytuację poli
tyczną i gospodarczą w  państwie. Mowoa w  w y
mownych słowach, popartych rzeczowemi argu- 
mentami, przeastawił politykę kartelową i w rogie 
dla świata pracy postępowar j sanacji u legają
cej w pływom  , Lewjatana**. W yw od y  referenta 
przyjęto oklaskami i w rogiem i okrzykami pod 
idresem BB. P o  uchwaleniu odpowiedniej rezolu

cji, w dyskusji przemawiał szereg towarzyszów. 
K iedy pod koniec zgromadzenia tow. Felczer za
ją ł się sprawą brzeską, przedstawiciel w ładzy 
zgromadzenie rozwiązał, co spowodowało żyw io
łową manifestację.

HUMOR J ^ A T Y R >
CZATY KARTELOWE 

< Ballad-' sejmowa podług Jftlckfewicza)

Z ministcTskiej altany , pan Zarżyató zdyszany 
Bieży na Sejm z wściekłości' i trw-oga 
Wzrok zapuści! w  fotele, gdzie siedziały kartele, 
Poirzat groźnie i szczęknął ostroga- _

Hej, zbyt wiele mam raedr, a. więc w kole Sanacji 
Jest dwadzieścia dwa pany kamraty,
Co przez swoie wyczyny, choć to nasze są syny. 
Zasługują, by naziw ać ich „szmaty .

Czy to dob-e, nie sądzę, za niemieckie pieniądze 
W  górnośląskich być przecie zakładach.
Mam nazwiska w  notesie, lecz mi jeszcze nie chce sit 
Wskazać panów, co siedzą w tych radach.

Tak generał więc ciska: „historyczne nazwiska 
Za parawan — niemieckim Kartelom ?!“
Wielka wrzawa powstała, ćma się Dosłów zerwała 
„Kto to taki, co służy tym celom ?!“

„W yżej! w prawo, pomału, co? czekacie wystrzału? 
Jeszcze we mnie się znajdzie ta siła!**
Potem szybko wycelił, nie czekając, wystrzelił 
I ugodził w  sam łeb —  Radziwiłła

(„Żó łta  Mucha**).
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WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARSKIE
z pierwszorzędnych plantacji krajowych i zagranicznych, o najwyższej sile

kiełkowania —  poleca

E D M U N D  R I E D L
SKŁAD NASION, Lwów, ul. Rutowsk*ego L. 3

Cenniki szczegółowe wysyłam na żądania j
Przeciw umniejszaniu dorobku 

polskiej kultury
Konferenna Przewodniczących Centrali samo- 

pomocowych na wyższych uczelniach lwowskich, 
odbyta w dniu 6 lutego 1933 r. w  sprawie projekt1* 
p. min. Jędrzejewkza o zm ianie obowiązującej 
ustawy o szkołach akademickich, solidaryzuje się 
cal ko w icie ze zgodną opinją Polskiej Akadem j i 
Umiejętności, Rektorów, Senatów, Rad W ydzia ło 
wych W yższych Uczelni i  organ iaacyjj naukowych 
w  Polsce i ze swej strony zakłada energiczny

protest orzeciw  umniejszaniu dorobku polskiej 
kultury i burzeniu podstaw egzystencji polskiej 
.nauki.

Jednocześnie ostro przeciwstawia się projekto
w i ustawy o  stypendjach akademickich, w  którym  
widz próbę podważenia obecnego zdrow ia mo 
ralncgc studenta i rujnowanie talentów i p rzy
szłości tych, którzy nie zechcą zaprzeć się swoich 
przekonali.

Gospodarka w tramwajach lwowskich
w ogniu krytyki

Na posiedzeniu m iej. kom isji przedsiębiorstw 
omawiano ubiegłej środy budżet tram wajów 
lwowskich na podstawie referatu r. Zilw inow icza. 
Budżet ten zamyka się w  cyfrach 8,300.000 zł. po 
stronie dochodów i rozchodów i okazuje się nie
realnym wobec stałego zmniejszenia się frekwen
cji, a przez to i dochodów. Gdy frekwencja w r. 
1931/3:-’, wynosiła 31 m ilj. osób, w  t . 1932/33 spadła 
na 36 m il j., czyli praw ie o 20 proc. Du tego spadku 
przyczyniła się głównie wtesoka cena biletów ja
zdy i w ielkie ograniczenie ruchu. Stwierdzono, że 
od czasu sławnych „reform  dyr. Barwicza" zazna
czył się gwałtowny spadek frekwencji Gała mą
drość gospodarki p. Rarwicza objaw iła się w  ó- 
szczędnościacb na persona!u (przeszło m iljon  zł.) 
i redukcji ruchu, niczego natomiast nie zrobiono 
w sprawie zatamowania spadku frekwencji. W  ten

sposób zmarnowano w ielkie zmniejszenie wydat
ków i dotkliwe redukcje płac, gdyż dochody przy 
dzisiejszych cenach przejazdu m aleją jak law ina 
i obecnie znów dyr. Barwicz chciałby dalszego 
zmniejszenia wydatków o 1,400.000 zł. Równocze
śnie stosuje się różne drobne ulgi dla p asażerów,^ 
co w yw ołu je dalsze zniżki dochodów bez powięk 
'zenia frekwencji.

Ilustracją tej obłędnej gospodarki są autobusy, 
w  których przy dziesięciu wozach prelim inuje się 
320 lys. zł. wszystkiego dochodów, a  133 tys. zł. 
deficytu. Tutaj eksperymenty p. Rarwicza dopro
wadziły wprost do skandalu.

W  żyw ej dyskusji zabierali glos tow. Szczyrek 
i Hersztal, poczem uchwalono szereg rezolucyj, 
zmierzających do uzdrowienia przedsiębiorstwa 

—  O 0 o  —

A może panienka przedstawi mi 
swoją koleżankę?

DLACZEG O  18-LETNIA  D Z IE W C Z Y N A ?
Jak w-czoraj podawaliśmy, policja obyczajowa 

wpadła na trop afery, bohaterną której była 18- 
letnia dziewczyna panna R. Dziewczyna ta strę- 
czyć nriała starszym i bogatym mężczyznom mło
dziutkie dziewczęta, które następnie uczęszczały 
na huczne zabawy Szczegóły tej afery trzymane 
są pod korcem, ponieważ starszymi panami są 
> dobno ludzie na takich stanowiskach, że ogło

szenie ich nazwisk dostatecznie by ich skompro
m itowało. M im owoli rodzi się pytanie: dlaczego 
całą w inę zwalać na 13-'etnie niedoświadczone i 
głupiutkie stworzenie, dlaczego sprawiedliwość 

owoduje się stanowiskami9 W szak 100 procent 
w iny ponoszą ci zw yrodn ia łej7, którzy 18-letnie 
dzrewczę po zakupieniu łakoci nam awiali, by 
poznano ich z koleżankami, „ale młodszema . —  
Brak dostatecznego wychowania i uświadomienia

■robii swoje. Niejednokrotnie 12-Ietnie czy 13-Iet- 
nie stworzenie, nie w iedziało dlaczego ałtrży muje 
pudełko nomadok, ozy błyskotek.

W inow ajców  należy szukać między tym i dege
neratami, którzy byli moralnymi sprawcami 18- 
letniej panny R.: czy multum je j podobnych. Na 
marginesie tych pra1 tyk zwyrodniałych, wspon 
nę pewien fakt, który m iał m iejsce w lecie ub. r. 
W łaściciel podrzędnej cukierenki przy ul L , Sa
piehy zniewolił 8-letnie dziewczę, za tubkę lodów 
Gdy sprawa stała się na tyle głośną, że mogia i 
powinna się nią zająć policja, gdy nawet podobno 
zostało to stwierdzone... raptem wszystko ucichło

Miara moralności i rozpusty Istnieje tylko dla 
najbiedniejszych. Kto ma pieniądze, łatwo znaj
dzie sposób, by- się intióralnić....

— o  o  o  —

TFATR W1EIK1
Piątek, 7*30: „Zbójcy" (Abon. 7).
Sobota. 7‘30: Opera.

t e a t r  r o z m a it o ś c i
Piątek, 7 30 „Mademoiselle" (Abon. 7).
^bota , 7‘3C: „Madembiselle" (Abon 7).

0"JRG  k o n c e r t o w e  m . t u e r k a
Piąrfek, 10 ,bm.: Edwarą Sieuermann, pianista.
Poniedziałek, 13 bm.: Hanita Ordonówna r e rw szy  

w ieczór piosenek.
Wtorek, 14 bm.: flanka Ordonówna — druei wieczór 

Piosenek.
COóOSStLM  ( 1

f i k a  „Ostatnia noc kawalera" i rewja „Zawiany 
karnawał".

— o o o  —
MAGAZYN POŚCIELI R. URŻALA, Lwów. C l.orą f 

czyzna 8, poleca: kołdry, materace po najtańszjch ce
nach. Przerabia kołdry po ć złotych, materace po 8 zł 

o o o —
CHÓR ROBOTNICZY urządza w niedzielę 12 lutego 

w j^li Stowarzyszenia kaflarzy (ul Zielona 7, I piętro! 
wesoły wieczór, na który się złożą monologi, dialogi, 
komedyjki1 pi-osenki. Początek o godzinie o‘30 wieczói.

— o o  o  -
GALOWE PRZEDSTAWIANIE w  OPERZE Dyrek-

ck. opery w porozumieniu z Syndyka rem Dziennikarzy 
organizuje ,w sobotę 11 bm. galowe przedstawienie w 
operze, na którem grana będzie ooera Verdiego „Aida" 
przy udziale najlepszej obsady solistów. Opera ta zo
stanie uświetniona gośtennerm występami znakomitej 
mozzo-sopranistki Bronfr la,wy -Karipuwej (Wj edeń) i 
■tyraneigo tenora Józeta Wolińskiego. Przy pulpicie Ad 

Dolżycki. Ceny miejsc pomi.niu niesłychanych kosztów, 
związanych <z wystawieniem tej opery, zniżone od 45 
groszy do 5‘20 zł. Posiadacze zaproszeń na baj prasy 
korzystają z 25-p/ocentowej zniżki biletów. Przedsprze
daż w aasie Teatru Wielkiego i w biurze Ma, u polski ej 
Ajencji Reklamowej, ul. Choiążozyzny 7.

„DON C4RL0S7 W OPERZE —  Wystawieniem tej 
P rzeipięknej opery na scenie lwowskiej kierować będzie 
główny reżyser wiedeński opery państwowej di WaJ- 
terstein,, który już niebawem przybędzie do Lw ów * 
celem rozpoczęcia prób scenicznych. W  danej chwili 
pośpiesznie są wykańczane dekoracje malowane przez 
artystę malarza Wygrzvwaiskiego.

WZNOWIENIA „TANNHAUSERA". Prawdziwą bie
siadą dla zwolenników poważnej muzyki operowej bę- 
daBEw.żńowtifeńie areyczieta Ryszarda Wagn-era „fann- 
hau>ser“ . Operę tę usłyszymy już nieoawem po długo
trwałych próbach muzycznych soemcznych, opraco
wanych pieczołowicie przez dyr. A. Dołżyckieigo.

TEATR WIELKI daje popołudniu sensacyjną, egzo
tyczną sztukę H. R. Lenormanda pod tytułem ,.Samum' 
Ceny miejsc od 40 groszy do 3‘50 zi.

TEATR ROZMA TOŚCl gra znakomitą komedję mu
zyczną „Jim i JiJJ', Ceny miejsc popularne od 60 gro
szy do 3 50 zL

COLOSSEUM Dzńś ósma pi emitera pod tytułem „Za
wiany karnawał' Na ekranie por: z pierwszy we Lwo- 
’w;e film pod tytułem „Ostatnia noc kawalera'1. Od 
d i przedstawienia odbywają się normalnie. Począ
tek pierwszego seansu o godzirie 4 popołudniu, ostat 
niej tew ji o godzinie 9- ńeczorem

NO  W Y  SZE F  BIURA ' PR E ZYD JALN E G O  W  
L W O W S K IM  SĄD Z IE  A PE LA C Y JN Y M . Dotych
czasowy szef biura prezydjalnego lwowskiego Są
du apelacyjnego sędzia okr. Madeyski m ianowany 
"ostał wiceprezesem sądu okr. we Lw ow ie i objął 
kierownictwo wydz. cywilnego. Stanowisko szefa 
hiura prezydjalnego objął sędzia okr. dr. Wlad. 
Mazurkiewicz.

Y IE L K A  A F E R A  O SZU K AŃ C ZA  W  F IR M IE  
JM AZAG A". Śledztwo w  sprawie afery oszukań- 
:zej  i firm ie „M azaga" toczy7 się w  dalszym cią
gu. Dotąd jednak nie zdołano aresztować głów
nego bohatera a fery Izaka Pistynera. W  toku do- 
chodza i wyszło na jaw , że zięć Pistynera —  

Kfcr, nie będąc już od dłuższego czasu dyrek- 
& „M azagi", mimc to figurował w  rejestrze

ndiowym jako kierownik przedsiębiorstwa i 
przeinwm-ah   o . ..._______________________

T-j* .   — ‘ w u u u a n c  l i  -a. a w . u w  Z ,l .  tu a  V I I I

•rrp!I5reiri ^ zesłano  Listy gończe.
K* O R oD K A  —  D U RBAK  OMYTRO. Dur- 
' Nko Jest królem Gródka. D la umknięcia 

imeport LPMeń dodać trzeba, że w ładza króla 
Eh s'ęga od kościoła św. Anny do Kopytko- 
wt '0, j. wylotu  ul. Sapiehy7. Jeszcze jedno, po
nieważ pokolenie, zwłaszcza młodsze, n ie zrozu
m iałoby im n c ji tej kroniczki, uzupełnię, że Dur- 
baka można nazwać równie dobrze dyktatorem. 
Że zasięg społeczny jego  w ładzy ograniczał się 
1ylko od damskiego półświatka do kiepskich zło
dzie jów  z watry cł potokarzaim to już inna kwe
st ja  która wskazuje, że w  społeczeństwie nodzie- 
m i nie są znowu wszyscy frajerzy, albo idjoci. 
DmyLro obok tego, zt lubiał otrzym ywać hołdy, 
lubiał pić i to usta tfu 1 go zgubiło. Bo gdyr z na
staniem mroku zaczyna! obchód swego królestwa, 

ażda jego  niewolnica zmuszona była stawiać 
Briśgflg w ie k ^ e ..inacze j .moż albo w  gtordć im

bliże j przeciwnej granicy swego królestwa, tern 
w ięcej Król chwiał się na nogach i  doprawdy7 mo
żna mu było zamiast piwa, dać porządnego kop
niaka i cały majestat królewski znalazłby Się w 
rynsztoku. A le  ludzkie męstwo mdłe jest, ichórzy 
wnet i blednie, w ięc j Durbak byłby królowa! 
czort w ie jak  długo na swym  Gródku, gdyby pibia 
nie zaczynia! od Górnego Gródka. Bo gdy o  tem 
dow iedzia ły się jego  podwładne, zaczęły grom a
dzić się na dolnej Gródeckiej, aż wczoraj doszło 
do ostatecznej rozgrywki, zakończonej grand a- 
wanturą i aresztem. Spostponowany dyktator o- 
Siadł na paee w  aresztach.

Z PROW INCJI
W IZ Y T A C J A  SĄDU OKR. W  STRYJU. Do 

Stryja  przyjechał wiceprezes sądu apelacyjnego

ze Lw ow a  p. Bejnarov. icz celeir przeprowadzenia 
w izytacji sąau w  zakresie spraw administracyj
nych. Równocześnie w  zakresie spraw finanso
wych przeprowadza kontrolę naczelnik rachuby 
nadradca p. Kramaszewski.

S H Ł A D H I
— o—

NA FUNDUSZ PRASO W Y złożyli: OWrek 35 ztotycn. 
Mvdto\vicz 5 zt., Laskowski 5 zt., Dr. Loewcnstein 20 
złotych. Związek pracowaków jminnych zebrane na 
listę s-Kia-aeK 8ć ó4 zł„ N. N. 5 złotych, Int. E. 1 i  
T. M. 5 złotych., rlenz 1 zł., N. N. 5 złcutych, R. Z. 10 
złotych, T. J. 5 złotych

— ooo —
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Wczoraj* w  hotelu „W an da" przy ul. Trybunal
skie}, odebrał sobie życ.c bezrobomy pracownik 
umysłowy, M ichał Baszko. Tragedja  Ba&zki jest 
jedną z  tysiąca, jaką przeżywają robotnicy i pra
cownicy umysłowi, pozbawieni środków do żyoia. 
Baszko 24-letni pracownik, pracował ostatnio w 
jednej z  firm  drzewnych i m imo uciążliwych sta
rań nie mógł uzyskać zajęcia. Na dobitek, Z li PU  
przestał płacić zasiłki. Baszko, pragnąc ratować 
rodzinę od głodu, wybrał się za pTacą do Lw ow a,

O U S IŁ O W A Ń E  ZABÓ JSTW O  
W  wyniku rozprawy przeciw Jaczykow i Pańce, 

oskarżonemu, jak  wczoraj donosiliśmy, o zbrodnię 
usiłowań ego zabójstwa zapadł wyrok uwalniający 
go  od w in y  i kary. Bronił adw  Latoszjusk

S P R A W A  B. N A C Z E L N IK A  W IĘ Z IE N IA  
PR ZE D  SĄDEM  A P E LA C Y JN Y M  

Przed trybunałem sądu apelacyjnego we Lw o- 
wie rozpoczął się pioces apelacyjny b. naczelnika 
więzienia lwowskiego Józefa Majewskiego, które
go sąd okręgowy we Lw ow ie  skazał na trzy m ie
siące w lezienia za nadużycie w ładzy urzędowej. 
W  apelacji bronili M ajewskiego dr. Axer i dr. 
Gelb. ;4

PROCES UON 
W  marcu 1932 r przed sądem doraźnym w fh r- 

nopolu stanęli trzej członkowie ukr. tajnej orga
n izacji terorystycznej Paw io Holojad, Jaki w Pry- 
szlak i  Oleksa M yteLki za zabicie konfidenta po
lic ji Maryszczeka i za postrzelenie konfidenta W a
syla Latyrk i w  Oknie. D w aj pierwsi na skutek 
wyroku sądu doraźnego zostali powieszeni, Oleksa 
Metelski został skazany na śmierć, którą mu w 
drodze łaski zamieniono na dożywotnie więzie
nie.

Ołe.ksa Metelski tak w  postępowaniu doraźnem 
jak i  w późmejszem  śledztw ie w y ja w ił różne 
szczegóły odnoszące się do działalności UON na 
tamtejszym terenie i na tej podstawie nastąpiły 
aresztowania kilkunastu Ukraińców.

W czoraj przed sądem przysięgłych we Lw ow ie 
j,rtko delegowanym, rozpoczęła się rozprawa prze
ciw  szesnastu Ukraińcom, oskarżonym o zbrodnię 
ędrady stanu. Akt oskarżenia zarzuca im  przyna
leżność -do UON, organizującej akty terom i sa~ 
ootażu, rozrzucanie ulotek anlipaństwowych, zaś 
dwu z  pośród oskarżonych Metelskiemu i T y  leża
kowi ponadto nam awianie straconych już do za
mordowania wym ienianych konfidentów'.

Rozprawa rozpoczęła się sensacyinem oświad
czeniem pierw'szego z oskarżonych studenta uniw. 
lwowskiego, W asyla  Turkowskiego. W ezw any do 
złożenia zeznań, oświadczył on:

N ie  uznaję sądu polskiego, jako okupacyjnego 
i dlatego zeznawać nie będę. Dodaję tylko, że ze 
współoskarżonymi nie m iałem  n ic wspólnego.

Oskarżony oświadczył, że jest ukraińskim na
cjonalistą i że uzyskanie narodowej niepodległo

ści Ukrainy może nastąpić jedynie na drodze re
wolucji. Następni : zeznawał szereg innych oskar
żonych, którzy częściowo przyznają się dc wony.

Ze sceny ronotniczej
„S T A R Y  P IECH U R I SYN  JEGO H U ZA R ". _  

Krotochwiila Ig. Bogna, a odegrana w  ubiegłą nie 
dzielę przez „Koło  amatorskie" p rzy Zw . prac. 
.iżyL publ. w  sali Sokoła IV . dala w iele pracy re
żyserowi p. J. W ójcickiem u. Sztuka odegrana z  
emperamentem wykonana była bez zarzutu.

W ójcick i w  roli szynkarza stworzył p ierwszo
rzędną kweslję, najlepszym by ł w  akcie końco
wym.

W  roli amanta Krzew,niak okazał diużo węgier- 
k k go  stylu, jak  również partje śpiewane były 

bez zarzutu. Jeżeli chodź o starego piechura W ięc 
kowski um iał doskonale w y jść  z  swojej podstęp
nej roli, w śpiew ie zaś niezastąpiony Buczek 
m iał odpowiednią rolę organisty, z której w yw ią 
zał się jak  dobry amator. Kreacje komiczne nale
żały do syna szynkarsa, Martireka, k tóry b y ł nie- 
z  Ubrany, dlatego publiczność nie żałowała mu 
oklasków. Panow ie: Góral, Pruski, Strzelczuk i 
Fabisz przyczyn ili się w  w ie lk ie j m ierze do cało
ści sztuki. P. Trocińska w  ro li córki szynkarza 
doskonała, n ie dopisał tylko temperament węgier
ski. W  popisowej roli L id ji tak w  śpiewie, jak i 
w  grze bez zarzutu była p. Huczewska. Całość

prosząc w  urzędzie pośrednictwa pracy o jakie
kolw iek zajęcie —  lecz naprożro. Zgłodniały 
sprzedał pallo  i chodził w  marynarce m im o zim, 
na. Gdy się uzyskane tą arogą środki wyczerpały, 
zrozpaczony sprzedał kapelusz i kupił esencji octo
wej, którą otruł się w e wspomnianym hotelu 
wczoraj nad ranem.

Taki jest los pracowników w  okresie „radosnej 
twórczości".

sztuki uzupełnił bałet, który zdobył sobie niemi! 
■knące oklaski. Prócz małych usterek całość sztuki 
wypadła doskonale, w  w ielk iej mierze przycz lila  
się do powodzenia orkiestra smyczkowa M K E  pod 
batutą F. Suchomela. Zaznaczyrć należy, że dochód 
z imprezy przeznaczony jest na budowę własnego 
domu Z w. Prac. Użyt. Publ. ~ B. F.

Wypróbowane przepisy
FLAKI (na 6 usób)

Proporcja: Póttoia kg. flaków, 2 pęczki 'wioszczyny; 
1 seler, 2 listki bcNkcw e, kilka ziarnek angielskich ko
rzeni, 7‘5 aeka masła, i łyżka mąki, pół cytryny, pół 
iitliżamki kwaśnej śmietany, łyżeczka majeranku i ra
bem, 2 łyżki tartej bułki-, 4 Maggi‘ego kostki buliono
we, sól i pieprz.

Sposób przyrządzenia: Dobrze oczyszczone flaki kil
ka razy w ciepłej wodzie wyipłókać. Zastawić je w du
żej ilości wody i gotować przez godzinę. Następnie 
wyjąć flaki, zalać czystą świeżą wodą, włożyć włosz
czyznę, korzenie ć gotować przez kilka godzin. Gdy 
flaki miękkie, wyjąć je z w-ody wraz z włoszczyzną i 
pokrajać jak makaron w paseczki.

Oddzielnie przyrządzić rosół z 4 Ma®gi‘ egc kostek 
buljon-owycli i ugotować w niim seler, pokrojony w pa
seczki. Z masła i mąki zrobić zaprażkę, dolewając ro
sół wraz z selerem, dodać soli, pieprzu, soku z cytry
ny, majeranku, tartego i-mberu, trochę kwaśnej śmie
tany, pokrajane flaki z włoszczyzną i wszystko dobrze 
wymieszać, odsmakoiwać, niech z .pół godziny na ubo
czu się -dusi. Podając na stół, oblać potrawę zrumie- 
nion-eni masłem z tai tą bułka

RADJO L W O W S K IE  
Piątek 10 lutego

11.40: PrzCgiąd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo
giczny 11.58- Sygnał czasu. 12.10: Kuncert orkiestry 
z Gdyni. 13.20: Komunikat meteorologiczny 15.10: Ko
munikat gospodarczy. 15.25: Chwilka morska i kolo
nialna. 15.35: „Dlaczego nie mogłooy istnieć pąństwo 
polskie bez morza". 15 50: „Sprawa dostępu Polski do 
morza na konferencji pokojowej w Wersalu". 16.00: 
Gramofon. 16.15: Audycja dla dzieci starszych. 16.28: 
Gramofon. 16.40: „Uczony 1 lego laboratorium w obra
zie filmowym". 17.00: Audycja: „Święto morza". 18.50: 
Komunikat dla narciarzy. 19.00: „Cudzych chwalicie, 
swoich nie znacie". 19.15: Rozmaitości. 19.30: Felieton: 
„Dusza morza". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Poga
danka muzyczna. 20.15. Koncert symfoniczny z Filhar
monii warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. — 
22.45: Dodatek do dziennika radiowego. 23.óói—24.00: 
Muzyka taneczna

Sobota 11 lutego 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo

giczny. 14.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komumkal meteorologiczny. 13.15: Szk-otay poranek ra
d o w y  15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiado
mość1 wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla młodzieży. —  
16.00 Gramofon. 16.40. „Wrażenia z Malagi* 17.00: 
Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z  War-

DiwUkowe Kino „ I I C K C H A "  ul. Sienkiewicza L  6
(pasaż taikolasza)

KINO i RE W  JA RAZEM
Cnarles FARREł.L, i Elissa LANDl w 10 aktowym 

sensacyjno-szpiegowskim dramacie

PODNIEBNY ROMANS
hi A ? P F N | P  Zespół Rewjowy .Wesół Kącik" 
IIH  u U L  li Ib  w arcy wesołej rewjt pod tytułem

KOBiuTA - tfcl&O - StPiEW

ssawy. 18.00: Kolendy chóru cerkwi votoskIej. 18.55 
„Lw ów  .przed pół wiekiem" 19.10: Rozmaitości. 19JO 
„Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Mu
zyka lekka z Warszawy. W  przerwie: Wiadomości 
sportowe i dodatek do dziennika radiowego. 22.05: Kon
cert szopenowski z Warszawy. J3.40 Felieton z  W ar
szawy: „U studni trzech braci". 23 00—24.00: Muzyka 
taneczna. 23.30—33.#5: Wiadomości *  kraju dla :złon- 
ków polskiej kspedycji polarne] na Wyspie Niedźwie
dziej.

Ze sportu
REFERAT O JD E O LO u jł S PPO R fU  ROBOTNI 

CZEGO ' wygłosi sekretarz generalny Związku Robot 
niczych Stowarzyszeń Sportowych tow. dr. Terzy Mi
chałowicz w sobotę .11 bm. o  godzinie 18‘30 w sałl 
Związku zawodowego kolejarzy przy ul. Gródeckiej 69. 
Kłuto sportowy kolejarzy Lwowtskśću zaprasza na po
wyższy referat wszystkie organizacje robotnicze tak 
sportowe Jak i też nie sportowe. Wstęp wolny.

DOROCZNA KONFERENCJA LW OW SKIEu u  z w . 
ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOW YCH 
odbędzie się w niedzielę 12 bm. o gadzinie 10 pi zedpu- 
tudniem w safi „Ognisko" drukarzy przy »1. Piekarskie! 
18 z porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu 
z ostatniej konferencji; 2) spra rozdanie zarządu i ko
misji rewizyjnej; 3) Udzielenie absolutorium ustępują
cemu zarzudwwi; 4) Wybór nu w eto zarządu; 5) Wnio
ski

K O M U N IK A TY
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY AKADEMIC

KIEJ W  piątek 10 bm. o godzinie 19 odbędzie się w  
lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, III piętro dalszy ciąg 
dyskusji nad referatem tow inż. Ef.micha Karola pod 
tytułem .,Dyktatura a demokracja".

CHÓR ROBOTNICZY, Zwyczajne roczne walne zgro. 
madzenie Towarzystwa śpiewackiego „Chór Robotni
czy " we Lwowie odbędzie się w niedzielę 12 bm. o 
godzinie 9‘30 przedpołudniem w sali przy ' i  Pieszej 3, 
I piętro z porządkiem dziennym: 1) -Odczytanie proto
kołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) Sprawo

zdan ie  z czynności: a) zarządu, b) kasowe, c) komitsg* 
rewizyjnej; 3) Absolutorium ustępującemu zarządowi; 
4) Wybór nowego zarządu; 5) W ybór dyrygenta; 6) 
Wnioski i  interpelacje. W  razie tiiejawienia się dosta
tecznej ilości c z ło n k ó w , odbędzie sie walne zgromadżo.r 
nie o godzinie 10‘30 przedpołudniem jako powtórnie 
zwołane.

ZLBRAWIE CZŁONKOW PPS DZIELNIC: ŻÓŁKIEW
SKIEJ Śr ó d m ie ś c ia  i  k i e p  a r o w a  odbędą: i  sie 
we wtorek 14 bm o godzinie 7 wieczorem w lokan. 
OKR PPS (ul. Katowskiego 23, II piętro ostatni pokój) 
z porządkiem dziennym: 1) „Czterdziestolecie ĘPS" — 
tow. dr. Hcrschtal; 2) Dyskusja; 3) Sprawy organiza
cyjne. Obecność wszystkich czionkow obowiązkowy

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H
kDRIA: „Dom Nr. 13".
APOLI O: „Romer i Juicia — spółkę z ogr. odp.". 
ATLANTIC: „Bezd >mni'\
CASINO: „Czemp" (Wallace Berry).
CHIMERA: „Godzina z tobą".
GRAŻYNA: „Sierżant X " (Iwan Mozzuchin). 
KOPERNIK: „Rasputin".
MARYSIEŃKA: „Rasputin".
MIRAŻ: „Moskwa bez maski".
OAZA: „Zew młodości" i rewja.
PAŁACE: „10 procent dla m lfle 
PAN: „Dzielny wojak Szwejk". V..
PASAŻ: „Otchłanie m órz" I „Rycftłże mroku". 
PROMIEŃ: „C. k. feldmarszałek", ,
RAJ: .„Biały ślad".
STYLO W Y: „W esoły jorucznfl ' I rewie „W e M y  

świerszcz".
ŚW IT : „Afera pułkownika Reoia. , '
UCIECHA: JPodniebry romans".

Zakład Tech. Dentystyczny
W. EHRENKRANZA

zostar przeniesiony na ul. SŁOWACKIEGO 3 
naprzeciw gŁ poczty.

Cw ikow ska M arja , Lwów, Zborowskich 1, unieważni*
zgubioną książeczkę Kasy Chorych we Lwowie*

IM akię odpoia^tŁłia loy; M ąrjfln Forczak. gg  Jrukar n ją Lu  do wa w  Krakow ie jiu ł u z  Ignacego W-iuiaiSktego.
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£ O G Ł O S Z E N I A  ^
r &r  f i  n n R A n n  » g k o t a “  O T W A R T Y  D O  R A N A
O M n  L L U U f l H U U  L w ó w ,  S z a j n O C H y  2  przez oałą noo KONCERT I DANCING


